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Widok .ogólny „Westfalenltalle“ w Dortmundzie, ydzie od­
były się zawody bokserskie Dolska—-Niemcy.

Dortmund, 13 listopada (tel.). We wspanialej hali 
sportowej w Dortmundzie spotkały się w niedzielę 
amatorskie drużyny bokserskie Polski i Niemiec, 
celem rozegrania czwartych z rzędu, międzypań­
stwowych zawodów. Pięściarze polscy, którzy prze­
grali dwa pierwsze spotkania z Niemcami w sto­
sunku 6:10, zaś w roku ubiegłym zdołali osiągnąć 
zaszczytny sukces nad groźnymi przeciwnikami w 
tym samym stosunku, doznali obecnie

fatalnej porażki,
która w tej wysokości zaskoczyła nawet samych 
Niemców.
Tylko w jednej wadze barwy polskie 

odniosły sukces,
zaś pozostałe 7 straciły i to częściowo nawet przed 
upływem normalnego czasu w poszczególnych 
spotkaniach.

Czwartv ten mecz wywołał wśród niemieckich 
zwolenników sportu pięściarskiego a zarazem i 
wśród kolonji polskiej olbrzymie zainteresowanie, 
toteż w rekordowej liczbie 10M0 osób zgromadzi­
ła się publiczność w wielkiej hali sportowej w 
„W tstfalen-Halle“, aby być świadkiem emocjonu­
jących walk.

Gdy obydwie drużyny ukazały się na ringu, zo­
stały powitane przez publiczność huraganem okla­
sków. Zawodnicy polscy ubrani byli w czerwone 
koszulki i białe spodenki, zaś Niemcy ubrani byli 
zupełnie na biało z pasami, koloru czarno-czerwo- 
no złotego. Po odegraniu przez orkiestrę hymnów 
obu państw, przemówienie powitalne pod adresem 
gości wygłosił przedstawiciel Westfaisko-heseń- 
skiego Związku bokserskiego p. Pellmann, które­
mu odpowiedział kierownik drużyny polskiej p. 
dyr. Baranowski, dziękując serdecznie za gościnne 
przyjęcie. Z kolei przedstawiono publiczności ko- 
legjum sędziów, w skład którego weszli jako sę­
dzia ringowy Belgijczyk de Baker, a jako punk­
towi Vogelrose (Dortmund) i Baranowski (Pol­
ska). Wśród ogólnego aplauzu widowni wręczył 
następnie nadburmistrz Dortmundu dr Eichhoff 
kierownikowi drużyny polskiej upommek w imie­
niu miasta.

Przebieg zawodów.
Z opóźnieniem 40-minutowem rozpoczęły się za­

wody od walki w wadze muszej, między Spanna- 
glem  (Barmen) a Polusem  (Poznań). Początkowo 
walka była wyrównana. Obaj zawodnicy praco­
wali ostrożnie, lecz w trzeciej rundzie Niemiec u- 
zyskal przewagę, dzięki skuteczniejszym atakom. 
W, drusdei rundzie Polakowi udało się ulokować 
kilka celnych ciosów na głowie przeciwnika, któ­
ry okazał się silniejszym w zwarciu. W ostatniej 
rundzie przewaga Niemca stała się już coraz ■» y- 
raźniejsza i dzięki precyzyjnej pracy zdołał on 
powiększvć powiększyć coraz bardziej swój dy­
stans punktowy. W rezultacie Spannagel zwycięża 
zdecydowanie na punkty.
Błyskawiczna porażka Forlańskiego.

W wadze koguciej Forlański miał bardzo cięż­
kie zadanie z Ziglarskym  (Monachjum), który za­
sypał swego przeciwnika prawdziwym huraganem

ciosów. Już w pierwszej rundzie Forlański otrzy­
mawszy potężny cios w szczękę, musiał zejść „na 
deski“ do trzech, poczeni jeszcze przez jakiś czas 
staw iar opór, lecz wkońcu trafiony powtórnie, zo- 
staje „wyliczony“ po walce, która trwała zaledwie 
1 min. 10 sek. Zwycięstwo k. o. Niemca widownia 
powitała entuzjastyczneini oklaskami.

Wysoka przegrana Sipińskiego na 
punkty.

W wadze ’»iórkowej Polak Sipiński był dla Ja- 
kubowsky‘ego twardym do zgryzienia orzechem. 
Polak, odznaczający się świetną techniką, a prze- 
dewszystkiem niezwykle płynną pracą nóg począt­
kowo miał zdecydowaną przewagę. Dopiero pod 
koniec pierwszej rundy Jakubowsky  „zagrzał się“ 
i ulokował kilka skutecznych „sierpów“ zdobywa­
jąc tern samem przewagę punktowa,. Z początkiem 
drugiej rundv sytuacja jednak znowu zmienia się 
na korzvść Polaka, lecz za niedługo musi znowu 
przejść do pozycji defenzywnej. W trzeciej run­
dzie Sipińskiemu daje się we znaki mordercze tem- 
po wałki, zaczyna mu brakować powietrza, toteż 
wysoka jego przegrana na punkty nie stanowi dla 
nikogo niespodzianki.

W wadze lekkiej Schmedes (Dortmund) wygry­
wa zdecydowanie na punkty z Arskim. Arski oka­
zał się
znakomitym bokserem w defenzywie
i początkowo skutecznie odparowuje niebezpieczne 
ciosy Niemca. Lecz w drugiej rundzie zebrał sporą 
ilość skutecznych ciosów i usiłował ratować się 
trzymaniem, za co otrzymał kilkakrotnie naganę. 
W trzeciej rundzie Arski coraz bardziej się zała­
mywał i dwa razy zeszedł „na deski“, tak, że wresz­
cie Niemcowi przyznano wysokie zwycięstwo na 
punkty.

Jedyne i świetne zwycięstwo 
Garncarka.

Jedyne zwycięstwo, dla barw polskich zdobył 
Garncarek w wadze półśredniej, przeciwko Strath- 
manowi. Walka rozpoczęła się bardzo ostrożnemi 
posunięciami z obu stron, Polak nadawał walce 
tempo i bardzo sprawnie parował ciosy przeciwni­
ka. W drugiej rundzie Niemiec usiłował przejść 
do ofenzywy, co mu się jednak nie udało. Został 
on kilkakrotnie poważnie trafiony, aż wreszcie mu 
siał zejść na deski do 8 min. Niedługo potem 
Strathinann został ponownie powalony do 8 min. 
a na kilka sekund przed koncern trzeciej rundy 
poszedł poraź trzeci „na deski“. Z największym 
jednak wysiłkiem zdołał się podnieść i dzięki 
sprawnej obronie uniknął k. o. ulegając Polakowi 
na punkty.

Najpiękniejsza walka.
Niezwykle ciekawe było spotkanie w wadze śred 

niej między mistrzem Niemiec Bernlbherem a 
Chmielewskim. Niemiec operował doskonale pra 
wemi i lewemi prostemi, a pod koniec pierwszej 
rundy uderzył Polaka tak silnie, że ten zachwiał 
się i miało się wrażenie, jakoby Niemiec już w dru 
giej rundzie zakończyć miał walkę. Mistrz nie­
miecki ograniczył się jednak do demonstrowania
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swego znakomitego kunsztu bokserskiego, wobec 
czego Chmielewski zdołał przejść obronną ręką 
przez wszystkie rundy, przyczem jednak zwycię­
stwo punktowe Niemca przez dłuższy czas było 
wątpliwe. Walka ta ze względu na świetną pracę 
obu zawodników przedstawiała się najlepiej ze 
wszystkich spotkań.

Dramatyczny przebieg
miało spotkanie w wadze półciężkiej między Ber­
gerem a Tomaszewskim. W pierwszej rundzie 
przewaga Polaka dysponującego niezwykle skute­
cznym ciosem była widoczna. W drugiej rundzie 
jednak sytuacja zmieniła się całkowicie, Polak 
niespodziewanie załamał się ustępując na całej 
linji przeciwnikowi. Zwycięstwo Bergera zapadło 
przez techniczny k. o.
Dobra postawa Zielińskiego w pierw­

szym meczu międzypaństwowym.
Wreszcie w wadze ciężkiej znakomity bokser nie­
miecki Kohlhaas musiał wytężyć wszystkie swe 
siły, aby sprostać Zielińskiemu, który walczył 
z wielką umiejętnością i równowagą. W pierwszej 
rundzie panowała zupełna równowaga po obu stro 
nach i dopiero w drugiej rundzie agresywny Nie­
miec osłabił poważnie Zielińskiego potężnym sier

powym, ten ostatni brocząc krwią z nadłudzkiem 
tylko wysiłkiem utrzymał się jednak na nogach 
aż do końca walki. U Niemca widoczne było pod 
koniec wielkie przemęczenie i brak tchu. Sędzia 
przyznał Kohlaasowi zwycięstwo na punkty, ato 
li warto podkreślić, że Zieliński miał wyraźnego 
pecha i trzymał się mimoto nadzwyczaj dzielnie.

Widownia nagrodziła oklaskami zwycięstwo nie­
mieckiej drużyny, która otrzymała ufundowaną 
przez Schmelinga nagrodę w postaci złotego pu- 
haru.

Opinja prezesa PZB o meczu.
Po zawodach korespondent nasz zwrócił się 

do kierownika drużyny polskiej p. Baranowskiego 
z prośbą o wyrażenie swej opinji o przebiegu dzi­
siejszych zawodów. P. Baranowski oświadczył, że 
bokserów polskich prześladował niezwykły pech, 
albowiem w trzech spotkaniach uzyskanie zwycię­
stwa dla Polaków było rzeczą, całkiem możliwą, a 
mianowicie w wagach muszej, półciężkiej i cięż­
kiej. Sędziowie sprawowali swą funkcję bez zarzu­
tu, i nie można posądzać ieh o stronniczość. — Or­
ganizacja zawodów była bardzo sprawna, a naj­
bardziej zaimponowała bokserom polskim olbrzy­
mia hala, która znakomicie nadaje się na urządza­
nie walk bokserskich. Publiczność wykazała do­
skonale wychowanie sportowe, i była dla bokse­
rów polskich przychylnie usposobiona.

• D  • R  • Z • .
P. ADAM OBRUBANSKĘ REDAKTOR NASZEGO PI­

SMA uzyskał onogdaj na Uniwersytecie Jagiellońskim  
stopień doktora praw.

POŻEGNANIE PLK. IZDEBSKIEGO. W sobotę w sa ­
lonach sztabu głównego w W arszaw ie odbyło się poże­
gnanie wieloletniego prezesa Ligi PZPN ppułk. Izdebskie­
go, który* przeniesiony został na stanow isko zast. dcy 
pułku piech. w G rudziądzu. W  uroczystości tej wzięli 
udział, poza zarządem  Ligi i wydziałem gier, także gen. 
R ouppert, pułk. Kiliński, pułk. Krzyski, dyr. Kupczyk i in. 
W przem ówieniach podkreślono zasługi, jakie położył 
pułk. Izdebski dla rozw oju polskiego piłkarstw a i w yra­
żono żal, że właśnie w chwili obecnej zmuszony jest on 
opuścić swe stanowisko.

ZARZĄD ZWIĄZKU ZWIĄZKÓW przypom ina klubom 
i związkom, że podania o paszporty zagraniczne należy 
kierować przez związki państw ow e za pośrednictw em  ZZ 
do min. skarbu i PU W F najpóźniej na 2 tygodnie przed 
term inem  wyjazdu. W  podaniu należy wyszczególnić cel 
wyjazdu, term in zawodów, nazw iska uczestników oraz d o ­
łączyć po 5 zł. od osoby, na znaczki stemplowe 1 zł. 10 
gr. (przy ulgowych paszportach 5 zł.) na fundusz olim ­
pijski. Paszporty bezpłatne wydawane są jedynie przy 
w yjazdach 'na mecze m iędzypaństwowe, międzymiastowe, 
m istrzostw a świata lub E uropy i kongresy — przy in ­
nych w ypadkach — paszporty ulgowe.

TABELA STRZELCÓW LIGOWYCH przedstaw ia się n a ­
stępująco: 15 bram ek strzelił Kryśkiewicz, po 14 Szerfke
11 i Król, po 13 Artur, Smoczek, Zurkowski i H erbslreicb,
12 Kubiński, po II Zieliński, M atjas, 10 Szczepaniak, po 
9 Malczyk, Nawrot, Ciszewski, Sowiak, 8 Pazurek, po 7

Nowacki, M aurer, Buchwald i Peterek, po 6 Kisieliński, 
Przeździecki, Lalusiński, Radojewski, Biegański, Bilewicz, 
Królewiecki, W łodarz, Knioła, Gwóźdź, po 5 Reyinan I., 
Zimmer, D urka, Rusinek, Joksz, Piliszek, po 4 Rajdek, 
Niecbcioł, Makuch, Swiętosławski, Korngold, W ypijewski.

WYJAZD KUSOClNSKlEGO na zawody w Berlinie dn. 
4 grudnia został odwołany.

NASI STRZELCY ZAGRANICĄ. Dwaj czołowi strzelcy 
polscy, K iszkurno i Łyskowski w yjechali na zawody 
strzeleckie do San Remo i Monaco.

POLSCY TENISIŚCI m ają walczyć na wiosnę z D anją 
i Ita lią  w W arszawie.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE KLUBÓW ROBOTNI 
CŻYCH, mianowicie finałow e spotkanie W idzewa z RKS 
Zagłębie miało się odbyć w Łodzi w ub. niedzielę. Pierw ­
szy mecz między lemi drużynam i rozegrany poprzedniej 
niedzieli, zakończył się wynikiem nierozstrzygniętym  3:3, 
mimo przedłużenia gry. Mecz dzisiejszy został przesunię­
ty na term in późniejszy, najpraw dopodobniej na n astęp ­
ną niedzielę.

MISTRZOSTWA .LEKKOATLETYCZNE POLSKI W HA­
LI ODBĘDĄ SIĘ W R. B. W PRZEMYŚLU. Decyzja w 
tym kierunku ma zapaść w najbliższym  czasie. P. Z. L. A. 
zażądat już od ośrodka przem yskiego przesłania planów 
urządzeń oraz planów organizacyjnych, zakw aterow ania 
zaw odników itp.

TERMINARZ SPOTKAŃ O PUHAR DAVISA został już 
ustanow iony. Pierwsza runda ma być rozegrana do dn. 
9 m aja, druga do 21 m aja, trzecia do 13 czerwca, czw ar­
ta do 23 czerwca. F inał m iędzystrefow y zostanie roze­
grany w dn. 21—23 lipca. zaś finał puharu  w Paryżu 
w dn. 28—30 lipca.

Garncarek i waga pólirednia) zdobył jedyne punkty dla 
Polski.

Dor. I.askowski. trener naszej d rużyny  bokserskiej: PoluS (waga musza). P orlaóski ( waya koguciaj.
Arski (wayu lekka). rtiinaszewskl (waga półciężka). Zieliński (waya ciężko K
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PRZED NARCIAR

Pierwsze śniegi i szrony. 1) W okoli­
cach wysokogórskich rozpoczął się 
już narciarski sezon. II). Urok zja­

zdu na śnieżnej grani.III)

Kraków, 14 listopada.
Żyją teraz narciarze oczekiwaniem  najbliższego sezonu. Przepowiednie 

zimy są eoprawda, jak zawsze rozbieżne i podzielone, „kryzys“ niejedne­
mu daje się we znaki, ale pęd do narciarstwa jest tak duży, że nic chyba 
nie zdoła go zahamować. Świadczy o tym pędzie znacznie wcześniejszy 
niż po inne lata początek życia organizacyjnego w naszych towarzy­
stwach narciarskich, które przedtem budziły się z letniego letargu, do­
piero na kilka dni przed Bożem Narodzeniem.

Teraz większość klubów narciarskich pracuje pełną parą już o<l po­
czątku października. Podobnie i w samym Polskim Związku Narciar­
skim, prawie wszystkie przedsezonowe prace organizacyjne są wykoń­
czone". Plany na najbliższy sezon lak ze strony klubów, jak i Związku— 
są bardzo znaczne rozmiarami i jak sądzić można bodaj wszystkie zo­
staną zrealizowane.

P la n y  i  z a m ia r y .
Najciekawiej oczywiście przedstawiają się sprawy sportowe. Zako­

piańska grupa zawodników, reprezentująca od wielu lat — niezmien­
nie najwyższą klasę polskiego narciarstwa, przygotowuje się już in­
tensywnie do bogatego programu imprez. Odbywają się więc suche tre­
ningi, oraz w miarę możności treningi na śniegu. W miastach, gdzie wa­
runki zaprawy są znacznie trudniejsze, narciarze, myślący o zawodach, 
rozpoczęli już pracę w formie zaprawy gimnastycznej i marszów.

Na Czoło bardzo bogatego programu tegorocznych imprez sportowych, 
wysuwają się nasze spotkania międzynarodowe. Związek Narciarski za­
biega usilnie, aby w tym roku obesłać możliwie silnie, najważniejsze 
zawody sezonu, a mianowicie

m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  F . I .  S.
mające odbyć się w Insbriicku. Dążność ta jest tern bardziej uzasadnio­
na, że właściwie od dłuższego czasu polska ekstra-klasa nie miała spo­
sobności spotkać się w normalnych warunkach z najlepszymi narcia­
rzami Europy.

Ostatnią taką sposobnością były właściwie zawody F. I. S. urządzone 
przez nas samych w Zakopanem, a więc cztery lata temu. W r. 1930 star­
towaliśmy w Oslo w Norwegji, gdzie klasa skandynawska z przyczyn 
lokalnych, miała tak niezwykłą przewagę, że doskonale zresztą wyniki 
naszych narciarzy nie mogą być uważane za miarodajne. W r. 1931 2M- 
brakło nas na starcie zawodów F. I. S. w Niemczech, przyczem prócz in­
nych przyczyn spowodowały naszą nieobecność także względy poniekąd 
polityczne. W ostatnim wreszcie sezonie startowaliśmy podczas zawodów 
olimpijskich w Lake Placid, które są miernikiem najwyższej klasy 
świata, nie dają jednak właściwie sprawdzianu naszej wartości w sto­
sunku do narciarskiego sportu innych narodów.

Nasz start w Insbrueku konieczny jest zresztą nietylko ze względów 
prestiżowych ale uzasadniają go potrzeby sportowe. Program zawodów 
F. 1. S. prócz części klasycznej — kładzie wyjątkowo. silny nacisk na 
biegi zjazdowe, oraz na t. zw. „slalomy". Są to konkurencje, w których 
nie znamy właściwie swej wartości.

Cokolwiek się mówi o biegach zjazdowych, faktem jest, że zyskują one 
coraz więcej uznania w międzynarodowym świecie sportowym. Uznanie 
to postępuje tak dalece, że nawet Norwegowie zrezygnowali ze swego nie­
przejednanego stanowiska i nie przechodzą nad „zjazdami“ do porządku 
dziennego.

„ Z ja z d y ”  i  „ s la lo m y ” .
W zjazdowych i slalomowych konkurencjach nigdy właściwie nie 

startowaliśmy w normalnych warunkach z dobrą międzynarodową klasą. 
Mimo wielokrotnych zaproszeń, nie startowaliśmy jeszcze ani razu 
w tradycyjnym „Kandaharze", a ostatnio podczas biegów zjazdowych 
F. I. S. w Cortina d'Ampezzo nie byliśmy w stanie wysłać najlepszej 
klasy zjazdowców, gdyż bawili oni wtedy,w Stanach Zjednoczonych.

Mówi się u męs, że posiadamy dobrych, a nawet doskonałych zjazdow­
ców, oraz wyjątkowych techników jazdy slalomowej. Niewątpliwie jest 
w tem dużo prawdy. Zapominać jednak nie można, że technika — 
nietyle samego zjazdu — ile biegów zjazdowych, poczyniła w ostatnich 
czasach olbrzymie postępy. Są nam one prawie nieznane, nie mówiąc 
o tajnikach taktyki. Z tego też względu, jak najwcześniejszy nasz 
udział w tej nowej konkurencji, wydaje się niewątpliwą koniecznością 
sportową dla polskiego narciarstwa.

Prócz zawodów F. I. S. Związek Narciarski planuje wysłanie repre­
zentacji na mistrzostwa czechosłowackie w Harrachowie. Nawiązanie 
częstych z powrotem stosunków sportowych z Czechosłowacją, równo­
rzędną z nami klasą sportową, a zarazem z najbliższym naszym sąsia­
dem, jest tak organizacyjną, jak i sportową potrzebą.

Nie obejdzie się także zapewne bez wysyłki poważniejszej ekspedycji 
na Węgry, dokąd od dłuższego czasu polscy narciarze są usilnie zapra­
szani i gdzie m ają zasłużoną, jak najlepszą sławę.

Świetny skoczek, Haidar Andersen (Norwegja), który ma objąć kierow­
nictwo tegorocznego treningu naszego narciarzy.
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M ecz n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h .
W arto wreszcie wspomnieć, że 

podczas mistrzostw Polski, które jak 
wiadomo odbywają się w konkuren­
cji międzynarodowej, planowane jest 
rozegranie meczu narodów słowiań­
skich, z uwzględnieniem specjalnej 
punktacji. W meczu tym wezmą 
udział drużyny Polski, Czechosłowa­
cji, Jugosławji i Bułgarji. Jego 
przebieg oraz oczekiwanie ostatecz­
nego wyniku będzie niewątpliwie 
stanowiło prawdziwą sensację na­
szych mistrzostw.

Organizacja tej imprezy, ze wzglę­
du na trudności finansowe śwszyst- 
kich krajów, nie przedstawia się ła­
two. Należy jednak mieć nadzieję, że 
zostaną te trudności zwalczone i że 
dojdzie do urządzenia tej od kilku  
już lat planowanej wielkiej impre­
zy, wnoszącej nowe emocje w nar­
ciarstwo sportowe.

Celem przygotowania naszych za­
wodników do trudnych zadań repre­
zentacji barw polskiego narciar­
stwa. zorganizowany będzie (podob­
nie jak w poprzednich latach) spe­
cjalny kurs treningowy. Odbędzie 
się on pod kierownictwem wybitne­
go trenera-amatora, sprowadzonego 
z Norwegji.

Jak  już donosiliśmy
t r e n e r e m  b ę d z ie  R a id a r  

A n d e rs e n ,
jeden z najlepszych skoczków świa­
ta, pochodzący ze słynnej rodziny 
najdoskonalszych bodaj skoczków 
norweskich. Rodzina Andersenów, 
a zwłaszcza Rajdar, A lf i Gunnar— 
są właściwie twórcami aerodynami­
cznego skoku i po dziś dzień najlep­
szymi interpretatorami nowego s ty ­
lu, Ponieważ Andersen jest przytem 
doskonałym biegaczem i dobrym pe­
dagogiem, można sądzić, że zawodni­
cy nasi wiele od niego skorzystają.

Norweskiego trenera zamierza 
Związek Narciarski — poza przygo­
towaniem reprezentacji i poza szli­
fem, obiecującego narybku zako­
piańskiego — użyć także poza Zako­
panem, w różnych środowiskach 
Zawodnicy śląscy czy wschód nio- 
karpaccy, nie skorzystają może od 
Andersena tak wiele jak zakopiań­
scy jeśli chodzi o wyniki bezpośre­
dnie; w każdym razie jednak pod 
ciągną się oni ku górze, co będzie 
miało wielkie znaczenie dla powol­
nego i tak trudnego zawsze, wyrów­
nywania polskiej klasy sportowej 
w narciarstwie.

Pozatem Polski Związek Narciar­
ski zamierza osiągnąć podniesienia 
średniej klasy sportowej w Polsce 
zapomoca. organizowania w różnych 
ośrodkach t. zw. „kursów doskona­
lących“. Do tego celu użyci będą naj­
lepsi żawodnicy zakopiańscy.

SKIM SEZONEM
Niejednokrotnie m ają oni kwalifikacje równe dobrym trenerom-ama- 
torom sprowadzanym z Norwegji lub Szwecji.

Pod tym względem ułatwia sprawę ostatnia uchwala Międzynarodo­
wej Federacji Narciarskiej. Mówi ona, że nauczanie narciarstw a we­
dług uregulowanych przez związki państwowe norm, nie koliduje z za­
sadami amatorskiemi. Nasi zawodnicy, pragnący poświęcić się tego ro- 
dzaju pracy, będą musieli jedynie uzyskać dyplomy instruktorskie Pol­
skiego Związku Narciarskiego, co zresztą już jest w toku.

4 .0 0 0  o d z n a k  s p ra w n o ś c i w  r .  1931-32.
Doniosłe znaczenie dla ogólnego podniesienia się poziomu sportu nar­

ciarskiego w Polsce, a przedewszystkiem umiejętności biegu, ma insty­
tucja odznaki za sprawność. W Polskim Związku Naricarskim istnieje 
ona od 6 lat i cieszy się ogromnem zainteresowaniem  wśród sczerokich 
rzesz narciarzy.

Zwłaszcza w tych stronach, gdzie narciarze nie m ają odpowiednich 
warunków zaprawy i z tego względu nie mogą konkurować z zawodnika­
mi okolic podgórskich, odznaka za sprawność jest dla nich głównym 
motorem pracy sportowej i bodźcem doskonalenia się w zakresie tech­
niki biegu.

Zainteresowanie odznaką za sprawność narciarską jest tak duże, że 
niewątpliwie obok P. O. S. jest odznaka narciarska najskuteczniejszą 
instytucją, mająca wpływ na powszechne doskonalenie się w sporcie, 
Dość i>owiedzieć, że cyfrowy rozwój odznaki za sprawność, rośnie z ro­
ku na rok w postępie geometrycznym. W ostatnim tip. sezonie (1931-32), 
blisko 4.00(1 narciarzy zdobyło to zaszczytne wyróżnienie, a conajinniej 
7.000 poddało swą narciarską sprawność kontroli. W ciągu ubiegłego 
sześciolecia, co najmniej 20.000 narciarzy brało już udział w próbach 
sprawności fizycznej na nartach.

Dalszy rozwój tej niezwykle popularnej odznaki będzie niewątpliwie 
jeszcze szybszy. W ciągu najbliższego czterolecia, podczas którego to­
czyć się będzie ostateczna rozgrywka o puhar Prezydenta Rzeczypospo­
litej (dla klubu, który wykazuje się największą ilością zdobytych od­
znak). Związek liczy się z cyfrą dalszych 50.000 narciarzy, ubiegających 
się o odznakę za sprawność.

R a id y  i  p o c ią g i p o p u la r n e .
Narciarstwo jednakże, prócz kierunku czysto sportowego, rozwija się 

także w kierunku turystycznym . Pęd do turystyki zimowej rośnie w osta­
tnich latach w sposób niezwykły. Sprzyjają temu pomiędzy innemi — 
liczne udogodnienia, jakie Związek Narciarski wyjednał dla swych 
członków uprawiających turystykę.

W arto zauważyć, że turystyka jest dla większości klubów narciar­
skich w Polsce, jedynem polem ekspanzji, gdyż konkurencja czysto spor­
towa — wobec wyśrubowanych wyników najlepszej klasy zakopiań­
skiej — jest właściwie dla większości towarzystw zrzeszonych w P. Z. N. 
prawie, niedostępna. Poza tem turystyka, z bogactwem wrażeń i przeżyć, 
jakie zapewnia uczestnikom wycieczek, konkuruje coraz mocniej z kie­
runkiem sportowym. Jakkolwiek pogodzenie obu tych kierunków nie 
jest rzeczą łatwą, to jednak wspólnie, tworzą one właściwą pebiię 
narciarstwa.

Na czoło turystycznych imprez organizowanych przez Związek N ar­
ciarski lub Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa — wysuwają się pocią­
gi rajdowe. Zeszłego roku pociągi te odkryły* właściwie nową formę 
turystyki będąc równocześnie doskonałym atutem propagandowym na­
szych terenów zimowych. Prócz pociągów rajdowych idą starania 
w kierunku poprowadzenia kilku „popularnych“ pociągów wycieczko­
wych o bardzo niskich cenach -  w najpiękniejsze zakątki naszych gór.

Ruchliwe Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa, które zajmuje się 
organizacją tych imprez, przyczynia się niewątpliwie do tego, iż cha­
rakter naszego sezonu zimowego zmienia się. Obok sportu, do głosu 
coraz silniej dochodzi turystyka.

O d z n a k a  g ó rs k a .
Wreszcie trzeba wspomnieć o oryginalnej nowości, którą Związek 

tego roku wprowadza dla turystów narciarzy. Nowością tą jest odznaka 
górska, która podobnie jak odznaka za sprawność, wio być narzędziem 
odpowiedniego kształcenia średniej klasy turystycznej i wzbudzenia za­
interesowania turystyką zimową.

Odznaka ta polega na odbywaniu w ciągu całego sezonu szeregu wy­
cieczek odpowiednio punktowanych i przeliczanych. Ubiegający się o od­
znakę wykazać się muszą odpowiednią ilością wycieczek, przyczem 
o zdobyciu odznaki decyduje osiągnięcie przewidzianej normy, która 
jest oczywiście inna dla odznaki bronzowej, inna dla srebrnej, inna 
wreszcie dla złotej.

(Dokończenie na str. 6-ej.)

Las, który rośnie na śniegu.
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O prawdziwości odbycia wycieczki ważnej do 
punktacji zaświadczać będą zaufane i przez Zwią­
zek mianowane osoby, t. zw. „przodownicy“.

Przodownicy ci ponadto określać będą współ­
czynnik trudności wycieczki w danym dniu, gdyż 
w zimie wycieczki narciarskie pod względem trud­
ności ulegają dość znacznym wahaniom.

Każdy uczestnik, w zależności od pici, wieka i 
odległości koniecznego przejazdu do gór, będzie 
zaliczony do odpowiedniej kategorji. Sposób ten 
sprawi, że człowiek starszy, dojeżdżający do gór 
z daleka, będzie miał za daną wycieczkę znacznie 
większą ilość punktów, niż człowiek młody, miesz­
kający u stóp gór, a więc ubiegający się o odznakę 
bez nadmiernych trudności.

Szczegółowy regulamin odznaki wraz z listą 
punktowanych wycieczek oraz spisem przodowni­
ków, jakoteż wskazówkami praktycznemi, jest już 
opracowany i ukaże się w najbliższym czasie w N. Fächer.

Z im o w e  im p re z y  s p o rto w e
w sezonie 1932/33.

1932 r.
18. XII. Zakopane. Bieg narciarski 10 km. 0- 

twarcie toru wyścigowego, łyżwiarskiego, hoke­
jowego i bobslejowego. — Wyścigi skijóringowe,

22. XII. —- 2. I. Narciarski marsz raidowy: Kry­li iea-Zwardoń.
26. XII. Zakopane. Konkurs skoków na Krokwi.
26— 31. X II. Zafcopane. Międzynarodowy turniej 

hokejowy.
26. XII. Wisła. Bieg sztafet beskidzkich i kon­

kurs skoków.
27— 31. XII. Zakopane. Centralny związkowy 

narciarski obóz intruktorski P  W i W F  dla in­
struktorów, trenerów i sędziów P. Z. N.

27—31. XII. Katowice. Pokazy łyżwiarskie.
29. X II. 7. I. Zakopane. Ogólno-polskie zawody 

konne pod protektoratem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej.

30. X II. Zakopane. Drużynowy konkurs skoków.
31. X II. Zakopane. Narciarski bieg sztafetowy 

5X10 km o mistrzostwo Polski i puhar Stan. Fae- 
chera.

31. XII. Dolina Chochołowska. Pogoń za lisem.
31. XII. Sławsko. Bieg zjazdowy.
31. XII. Rozłucz. Narciarski bieg sztafetowy 

(3X6 km).
1933 r.

1. I. Wilno. Otwarcie sezonu.
1. I. Sławsko. Konkurs skoków.
1. I. Koniaków. Konkurs skoków.
1—6. 1. Krynica. Międzynarodowy turniej hoke­

jowy.

Rozstrzygnięcie konkursu
na nazwę potępiająca palacza wyrobów tyto* 

niowych nielegalnego pochodzenia.
Istnieje odłam  obywateli polskich, którzy krzyw dzą 

Skarb Polski, paląc wyroby tytoniow e nielegalnego po­
chodzenia, zamiast wyrobów Polskiego M onopolu T yto­
niowego.

W yroby nielegalne pochodzą bądź z przem ytu, bądź 
są to wyroby fabrykow ane pokątnie, a sprzedaw ane bez 
banderoli. W obu w ypadkach korzystanie z nielegalnych 
wyrobów- naraża  Polski Monopol Tytoniowy, a tern sa ­
mem Skarb Państw a na poważne straty .

W walce z tępieniem  tych nadużyć z pom ocą Polskie­
mu Monopolowi Tytoniowem u przyszedł między inucmi 
Ilustrow any K uryer Codzienny, ogłaszając wśród swoich 
czytelników konkurs na w ynalezienie najodpow iedniejszej 
nazwy, potępiającej takiego palacza — złego obyw atela, 
k tóry  bez skrupułów  krzyw dzi Skarb.

Plon K onkursu był bardzo obfity, przyniósł bowiem z 
górą tysiąc propozycyj. Świadczy to z jednej strony o b o ­
gactwie i elastyczności naszego języka, z drugiej zaś o 
inwencji językow ej czytelników.

Po tozpatrzen iu  tego m nóstw a propozycyj ju ry  ko n ­
kursow e doszło do przekonania, że żaden z nadesłanych 
wyrazów nie odpow iada w doskonały sposób wszystkim 
warunkom  konkursu , wobec czego żaden i#e zasługuje na 
pierwszą nagrodę.

Drugą nagrodę w sum ie złotych 150.— uzyskało słowo 
„O ćm lskarb“, a autorem  jego okazał się red. St. Mróz 
z Krakowa.

Trzecią nagrodę uzyskał wyraz „Ćmirus“, którego a u ­
torem  jest p. Ju ljan  Tuwim z. W arszawy.

Pozostałe słowa zakw alifikow ano do odznaczeń, które 
w ypadły w sposób następujący:
„O kpidym ek“ prem ja Zł. 50.—, au tor p. Zofja Obiezier- 

ska, W arszaw a, Miodowa 21.
„P a lid rań“ prem ja Zł. 50.—, au tor p. .łan Łukasiewicz, 

Międzyrzec koło Lwowa.
„K radzidym ek“ , prem ja Zł. 30.—, Prof. Kr. Jańczyk, K ra­

ków, Krzywa 7.
„Ok pi fa ja", prem ja Zł. 30.—, au to r p. Adam Arco-Sob- 

czak, K raków, Zwierzyniecka 26.
„Palln lepoń“, prem ja Zł. 30.—, au to r p. M arjan flrzestek, 

Nowa W ieś, p. Koźmninica.
. trz em y  tytek“, prem ja Zł. 30.—, au to r p. Jan  Studziń­

ski, p. Zimna W oda.
„P alljueha“, p rem ja Zł. 30.—, p. M arja (iorzkow ska. 

Kraków, Studencka 4.

„kalendarzyku narciarskim", który Związek co 
roku wydaje, Kalendarzyk ten zawierał będzie te­
go roku znacznie większą ilość informacyj, po­
między innemi także wszystkie listy sędziów, in­
struktorów, drobiazgowo opracowany skorowidz 
wycieczek narciarskich i mnóstwo innych szcze 
golów.

Tak więc, najbliższy sezon przedstawia się bar­
dzo bogato. Jak  wiadomo już z wyników przedzi- 
mowej konferencji, program imprez, przewidzia­
nych na ten rok jest wyjątkowo wielki. Należy 
przypuszczać, że mimo niepomyślnych warunków 
gospodarczych, sezon narciarski będzie pod każ­
dym względem udały. Będzie on dalszym rokiem  
postępu naszego narciarstwa, tak pod względem 
wyników szczytowych, jak też w kierunku roz­
powszechnienia tego pięknego sportu.

3. I. Kraków. Pokazy łyżwiarskie z udziałem za­
wodników zagranicznych.

5— 8. I. Zakopane. Zawody jubileuszowe AZS 
Kraków (5 — bieg płaski, 6 — skoki, 7 — bieg szta­
fetowy, juniorów i pań, 8 — bieg zjazdowy).

6— 8. I. Zakopane. Międzynarodowe zawody łyż­
wiarskie.

6. I. Borysław. Bieg zjazdowy.
7— 8. I. Rozłucz. Bieg złożony i skoki.
8. I. 12. II. Zakopane. Zimowe wyścigi konne.
8. I. Przemyśl. Narciarski bieg sztafetowy (3X4 

km).
11. I. Wilno. Zawody o odznakę narciarską PZN.
12—13. I. Zakopane. Zawody narciarskie — me- 

morjał śp. por. Woycickiego.
15. I. Krynica. Konkurs skoków.
15. I. Lwów. Bieg narciarski drużynowy 10 km.
15. I. Cieszyn. 40-lecie S. T. L. — Mistrzostwo 

Polski na łyżwach w jeździe parami.
15. I. Rozłucz. Konkurs skoków z okazji -otwar­

cia skoczni.
18. I. Wilno. Zawody narciarskie.
20. I. — 12. II. W  całej Polsce. Narciarskie mi­

strzostwa okręgowe.
21—22. I. Krynica. Zawody saneczkowe o mi­

strzostwo Krynicy.
26—29. I. Zakopane. Narciarskie zawody elimi­

nacyjne (50 km, 18 km, pań, sztaf. zjazd, skoki).
29. I. Drohobycz. Bieg rozstawny Orów—Droho­

bycz.
29. I. Ustroń. Narciarski marsz raidowy B ara­

nia Góra — Równica — Ustroń.
28. I. Rabka. Jubileuszowy bieg TTN, Kraków: 

Turbacz — Rabka.
1. II. TFiłwo. Dzień sztafet narciarskich.
2. II. W całej Polsce. Narciarskie zawody mło­

dzieży o odznakę za sprawność.
2. II. Sianki. Bieg rozstawny Sianki — Turka.
2—8. II.

K A T O W IC E .
Mistrzostwo Polski w hokeju na lodzie.

2—5. II. Zakopane. Igrzyska zimowe Makkahi: 
„Makkabiada“

IK P  wycofuje się z mistrzostw bokserskich.
Jak już donosiliśmy spotkanie bokserskie o mi­

strzostwo Polski między I. K. P. a Policyjnym  K. 
S. Katowice rozegrane w Łodzi i zakończone zw y­
cięstwem I. K. P. 10:6, zostało zweryfikowane przez 
P. Z. B. jako remis 8;8, gdyż w barwach I. K. P. 
wystąpił Taborek, który nie mając skończonych 
lat 18 nie miał prawa walczyć. Zwycięzcą więc 
został w. o. Cichy.

Dla ostatecznego wyniku wyznaczono spotkanie 
powtórne na dzień 20 b. m. do Katowic, do którego 
jednak I. K. P. nie stanie, gdyż założył protest 
przeciwko zarządzeniu P. Z. B. a w razie nieu­
względnienia protestu zapowiedział wycofanie się 
z rozgrywek tegorocznych. I. K. P. opiera swój 
protest na podstawie par. 69, według którego prze­
prowadzono rozgrywki okręgowe i wtedy Taborek 
był uprawniony do rozgrywek. Od 1 października 
jednak wprowadzono przepis wymagający od za­
wodnika ukończonych 16 lat, wobec czego Taborek 
nie miał prawa walczyć. I. K. P. uważa, że jeśli 
zawody okręgowe rozpoczęto według jednej zasa-

Odznaczenia sportowców.
W dniu rocznicy odzyskania niepodległości Pan 

Prezydent Rzplitej nadał szeregowi sportowców 
wysokie odznaczenia za zasługi na polu sportu 
i wychowania fizycznego oraz propagandy Polski 
zagranicą.

Zygmunt J. Wgrobek wizytator Szkół okr. k ra­
kowskiego otrzymał za zasługi na polu wychowa­
nia fizycznego krzyż kawalerski orderu Odrodze­
nia Polski, dr. A. Papce kierownik szermierczej 
ekspedycji olimpijskiej otrzymał złoty krzyż za­
sługi, takież odznaczenie otrzymał konsul polski

2—5. II. Wisła. Akademickie mistrzostwa nar­
ciarskie.

2—5. U. Poznań. Bydgoszcz, Grudziądz, Toruń.
Pokazy łyżwiarskie.
4—5. II. Lwów. Zawody narciarskie w biegu zło­
żonym,

2—10. II. W zdłuż Karpat. Il-gi rajd kolejowo 
narciarski.

4—5. II. Krynica. Międzynarodowe zawody sa­
neczkarskie o mistrzostwo Polski.

4—5. II. Rozłucz. Narciarski bieg juniorów, pań, 
zjazdowy, kombinowany i konkurs skoków.

5. II. Zakopane. Jubileuszowy bieg zjazdowy T.
T. N. na Kalatówkach.

6—7. II. Łupków. Zawody narciarskie.
8. II. Wilno. Zawody o odznakę za sprawność

P. Z. N.
12. II. Szczawnica. Konkurs skoków na Jar- 

mucu.
12. II. Rabka. Konkurs skoków na Grzebieniu. 
12. II. Bielsko. Mistrzostwo Polski na łyżwach

w' jeździe figurowej pan i panów.
12. II. Przemyśl. Biegi narciarskie.
12—17. II. Międzynarodowy turniej hokejowy.
15—25. II. Narciarska wędrówka drużynowa S.

N. Polskiej Y. M. C. A., o puhar dra Z. Grabow­
skiego.

18—19. II. Warszawa, Mistrzostwo Polski w jeź­
dzie szybkiej.

17. II.
Z A K O P A N E ,

Międzynarodowe zawody narciarskie o mistrzo­
stwo Polski i mecz narodów słowiańskich (17 — 
sztafeta 5X10, 18 — bieg pań i 18 km, 19 --  skoki, 
20 — bieg 50 km).

18—19. II. Kraków, Zawody łyżwiarskie młodzie­
ży w jeździe figurowej na łyżwach.

19. II. Włodzimierz W ołyński. Narciarski bieg 
międzyklubowy.

19. II. Rozłucz. Konkurs skoków.
21. II. — 1. III . Wzdłuż Karpat. Ttrzeei rajd ko- 

lejowo-narciarski.
22. II. Wilno. Zawody narciarskie.
25. II. Zakopane. Automobilowń jazda zimowa:

Kraków-Zakopaue.
26. II. Zakopane. Automobilowy wyścig torowy. 
25—26. II. Nowogródek. Zawody narciarskie o

mistrzostwo Związku Strzeleckiego — północny 
wschód.

25—26. II. Wisła Zawody narciarskie o mistrzo­
stwo podokręgu śląskiego Związku Strzeleckiego.

25—26. II  Krynica. Zawody narciarskie o mi­
strzostwo okręgu krakowskiego Zw. Strzeleckiego.

26. II  Truskawiec. Bieg narciarski i konkurs 
skoków.

1. III . Wilno. Narciarski bieg z przeszkodami.
5. III. Zakopane. Bieg zjazdowy i slalom o mi­

strzostwo Polski.
5. III . Włodzimierz W ołyński. Wołyński bieg 

narciarski.
5. ITI. Sławsko. Bieg zjazdowy.
5. III. Lwów. Ogólno-polskie zawody narciar­

skie Z. K. S. Hasmonea.
5. III . Sianki-Rozłucz. Narciarski bieg rozstaw­

ny 4X10 km.
10—12. III. Zakopane. Mistrzostwa strzeleckie

Tatr i Zakopanego w konkurencji międzynaro­
dowej.

10—12. III. Zakopane. Zawody narciarskie i mi­
strzostwo Związku Strzeleckiego — południe.

12. III. Worochta. Bieg narciarski i skoki.
19. III . Zakopane. Narciarski mecz międzyklu-

bowy.

dy, to według tej samej powinno się doprowadzić 
do końca zawody międzyokręgowe. Protest jednak 
I. K. P. nie ma widoków na powodzenie i należy 
się spodziewać, że Łodzianie wycofają się z zawo­
dów, na co nawet zdaje się wskazywać zgoda klubu 
I. K. P. na zawody eliminacyjne przed meczem 
Łódź—Sztokholm w dn. 20 bm. do których mają 
stanąć Spodenkiewicz i Banasiak.

Półfinał wobec tego (Pole. K. S. — Wawel) od­
będzie się w Katowicach.

Ran remisuje w Nowym Yorku
Nowy Jork, 13 listopada (tel. w łj. Bokser polski 

Edward Ran stoczył tu dziś dziesięciorundową 
walkę z wybitnym bokserem amerykańskim Pad- 
dy Creedon. Walka zakończyła się wynikiem  nie­
rozstrzygniętym. Ran ważył przed walką 147.5 fnn 
tów, jego przeciwnik 151 funtów.
Kar liszek na zawodach w Berlinie.

w Brukseli p. F. Chiczewski, zasłużony na polu 
zbliżenia polsko-belgijskiego, dzięki którego akcji 
doszły do skutku spotkania sportowe polsko-bel­
gijskie w r. ub., oraz dyr. Wilhelm Ripper za za­
sługi na polu automobilizmu.

Srebrne krzyże zasługi otrzymali: wioślarze 
olimpijscy: Jerzy Braun, H enryk Budziński i Je­
rzy Skolimowski, szermierze olimpijscy: Tadeusz 
Friedrich, kpł. Leszek Lubicz-Nycz, por. Marjan 
Suski, oraz rekordzistka świata w rzucie dyskiem 
Jadwiga Wajsówna.

Złoty krzyż zasługi otrzymał również kpt. Tka­
czyk, znany przed wojną kolarz nu forze dynasow- 
skim.

1

Trzeci mecz zadecyduje 
o wejścia do Ligi Legii 

lab Podgórza.
Podgórze —  Leg ja  (P ozn ań ) 0 : 0 .

Kraków, dnia 14 listopada.
Oczekiwane rozstrzygnięcie nie padło. Ponowny 

remis w Krakowie odroczył wyłonienie zwycięz­
cy a z niem może tragedję Ligi. Przeszło 5-ty- 
sięczna publiczność była świadkiem zażartej, twar 
dej gry, żywo przypominającej walkę punktową 
naszej „ekstraklasy“. Podobnie jak w spotkaniach 
ligowych, mających znaczenie dla grających 
a więc traktowanych całkiem serjo,

obie drużyny wydały z siebie 
wszystko,

na co stać je było w tym dniu. Nie znaczy to by­
najmniej, by zadowoliły, by zadokumentowały 
grą swą, iż nowy nabytek Ligi wniesie z sobą ja ­
kieś wartości trwale.

Podstawowym elementem spotkania była
niezwykła walka o każdę piłkę,

a przytem nierzadko dostawało się i przeciwni­
kowi.

Częste upadki i kontuzje
znamionowały wolę zwycięstwa za wszelką cenę. 
Jeżeli w tych warunkach gra naogół była możli­
wą pod względem „fair play“, zawdzięcza się to

świetnemu sędziemu,
który lepiej panował nad 22 aktorami spotkania, 
niż każdy z nich nad pitką.

Bezbramkowa gra zwykle nie emocjonuje.
Ta była wyjętkiem.

Sytuacje bowiem ulegały ciągłym zmianom, da­
jąc obu drużynom możność uzyskania punktu. To 
właśnie wyczekiwanie decyzji emocjonowało 
a więcej jeszcze d e n e r w o w a ł o ,  gdy na­
pastnicy zaprzepaszczali najlepsze sytuacje strza­
łowe.

Wynik jest sprawiedliwy,
bo atak Podgórza nie potrafił zagrozić zdecydo­
wanie słabemu bramkarzowi Legji, który nawet 
ladajaki strzał przepuściłby, natomiast proste, 
lecz celowe akcje ataku Legji, kończone zawsze 
strzałami, likwidował świetnie

Koczwara, najlepszy zawodnik 
na boisku.

Drużyna poznańska jest zespołem wyrównanym 
o poziomie A-klasy, niczem się niewyróżniającej. 
Techniczne braki poszczególnych zawodników ra ­
żą a wskutek tego nawet dobre pomysły ataku 
urywają się.

Mazgaj najlepszym graczem Legji.
W linji ofeilzywnej Legji najkorzystniej przed­

stawia się skrzydłowy Mazgaj, któremu ostra gra 
widocznie nie odpowiada. Drugi skrzydłowy jest 
znacznie słabszy. Trójka środkowa okazuje skłon­
ności do kombinacyj wprzód, lecz brak szybkości 
jest powodem nieskuteczności.

Pomoc naogół mało ma zrozumienia dla gry 
ataku. Obaj skrajni nie sięgają poziomu środko­
wego, który był jedynym współpracownikiem 
własnego ataku w akcjach ofenzywnych.

Zdecydowana, twarda gra obrońców Legji. ma

i

wiele zasługi w utrzymaniu bezbramkowego wy­
niku. Energiczniejszy lewy obrońca Dusik wielo­
krotnie ratował, nie dopuszczając piłki do wła­
snego bramkarza, który kilku chwytami i para­
dami wykazał zupełną niefachowość.

Podgórze niewątpliwie umie znacznie więcej, 
niż to co widziano w niedzielę. W drużynie nie 
było zwykłej wspólpraey linji,

były natomiast poważne luki 
i te spowodowały bezskuteczność gry.

Najsłabiej wypadła gra ataku.
Po pierwszych minutach naprawdę dobrych, kon­
tuzja Guzdy i usunięcie się z boiska zepsuła do­
tychczasowa spoistość. Grauo więc przeważnie 
dorywczo, rzadko wysilając się na jakiś lepszy 
pomysł. Jeszcze fatalniej przedstawia! się strzał, 
podczas gdy gra bramkarza Legji prosiła o to, by 
zawsze przy każdej sposobności strzelać. Do pew­
nego stopnia w tej linji zadowolił Mycoń, lecz i on 
nie strzelał a zwarć z przeciwnikiem stale unikał. 
Gamaj zbyt wiele ufa sobie. Przetrzymywanie 
piłki, dążenie do chorągiewki, opóźniają bowiem 
akcje i dają możność obrony. Ściborowski b. sła­
by, podobnie jak i Kasina, któremu służba woj­
skowa pierwszych dni dała się we znaki. Guzda 
zaczął dobrze.

Katastrofę dla Podgórza był Kret,
który z chorą nogą zdecydował się grać. Właści­
wie na boisku nie wchodził w grę a obciążył obu 
skrajnych Otfinowskiego i Brzezińskiego, którzy 
należeli do najlepszych w tern spotkaniu.

Trio, obronne dobre, szczególnie bramkarz.
Skład drużyn i przebieg gry:

Legja: Jankowski, Kwintkiewicz I., Dusik, Li- 
piak. Głowacz, Jezierski, Kwintkiewicz II., Zarem­
ba, Górski, Chmielewski i Mazgaj.

Podgórze: Koczwara, Hausner, Kasina II., 
Brzeziński, Kret, Otfinowski, Gamaj Mycoń, K a­
sina I., Guzda, Ściborowski.

Od pierwszego uderzenia piłki gra się zawzię­
cie. Liczne wolne w obie strony wpływają wycho­
wawczo na graczy. Podgórze przeprowadza kilka 
ataków lewą stroną i Ściborowski strzela obok. 
Wypad Legji kończy się kornerem, po którym 
Podgórze uzyskuje znowu dwa rzuty różne. Po- 
wstaje kilka gorących sytuacyj pod bramką Legji, 
której obrona broni rzucaniem się w nogi. W pew­
nej chwili doznaje Guzda kontuzji, i

Podgórze gra w dziesiętkę, 
co zmniejsza dotychczasowy napór na bramkę Lc-

F ragm ent z meczu o w ejście do Ligi Legja— Podgórze w  Krakow ie, pod bram ką I.cgji. Bram karz Legji Jankom  
ski (w  sw etrze) czeka na piłkę, obok niego na lewo Kasina (w  białych spodenkach )■

D rużyna Podgórza przed m eczetu z Leg ją. Dragi od p raw ej doskonały bram karz Koczwara.

gji. Od tej chwili częściej atakują goście, jedli« 
rzadko dochodzą do bramki. Obaj bramkarze 
mało zatrudnieni, a Koczwara dopiero w 23 mil 
otrzymuje pierwszy strzał do obrony.

Ofiary zaciętości.
Gra się zaostrza a jej ofiarami chwilowemi 
Brzeziński, Otfinowski i Mazgaj. Jedną z ładnie) 
szych akcyj tej połowy jest centra Mazgaja, ski 
rowana głową na poprzeczkę. Podgórze, w po 
wyraźnie przeważające, pod bramką nie umie zd 
być się na wysiłek nawet niewielki. Wielokrotn 
napastnicy posiadali „murowane“ pozycje i te p 
dłowałi. Taką miał właśnie statystujący na lewe: 
skrzydle Guzda w 43 min., strzelając z kilku m| 
trów w górę.

Role przeciwników po przerwie się zmienia 
Legja wyzyskuje umiejętnie w iatr i diugiemi 
daniami dąży ku bramce Podgórza, gdzie Koczu 
ra popisuje się obroną. Bez środka pomocy i atj 
ku zdobywa się w tym okresie Podgórze na wy 
łek i przez jakiś czas wielokrotnie zagraża brai| 
ce Legji. Trud dobrej gry w polu

marnuje atak pod bramkę.
Legja szczęśliwie przetrzymuje ten. okres a nast 
pnie forsuje grę środkiem, przechodząc łatwo w| 
bec słabości Kreta. Bramka Podgórza znajduj 
się często w opresji, z której ratu ją  obrońcy i na| 
częściej bramkarz.

Jeszcze raz ma Podgórze możność strzelen I 
bramki, gdy dwójka Guzda — Gamaj przedarł 
się w pole karne Legji. Moment spóźnienia Gam 
ja wyzyskał Dusik na obronę w ostatniej ji 
chwili. W ostatniej minucie rewanżuje się śro 
kowy Legji, po solowym biegu zgubiwszy pilk

Przed zawodami władze PZPN, KZOPN, KOK 
i klubów złożyły gratulację doskonałemu sędzien 
dr. Lustgartenowi z okazji 22-letniej pracy na i 
wie sędziowskiej oraz prowadzenie 300 zawodów.

J. K.

Niezwykle użycie „yo-yo
na boisku sportowem.

Pisma belgijskie podają wesołą historję, jai 
miała miejsce w Budapeszcie w czasie spotkani 
gdzie jedna drużyna miała nad drugą olbrzym 
przewagę, tak, że tyły drużyny lepszej nie mia 
absolutnie nic do roboty. Jeden z obrońców wyj 
wówczas z kieszeni gracza rezerwowego yo-yo 
zaczął swój czas urozmaicać tą zabawą, demo 
srrując publiczności cały szereg najtrudniejszyi 
rzutów, co spowodowało taką wesołość na wido\ 
ni, iż sędzia przerwał grę i zbliżywszy się do’gr 
cza, skonfiskował mu „yo-yo“.

W sprawozdaniu, jakie następnie napisał, pr 
sil sędzia o ukaranie gracza, uważając jego zab 
wę w „yo-yo“ za ciężką zniewagę w stosunku i 
arbitra.

Komitet dyscvnlinarny rozpatrując tę kwest 
znalazł się w bardzo ciężkiej sytuacji, bowie 
przepisy żadnego związku nie przewidują ukar 
nia gracza za bawienie się w czasie meczu „y 
yo“.

W rezultacie przyznano sędziemu słuszność, 
ten skonfiskował „yo-yo“ i udzielono graczoi 
naganę za nieodpowiednie zachowanie się. Ti 
czy inaczei publiczność miała niecodzienną zab 
wę w czasie meczu.

O PIŁK Ę NOŻNĄ NA XI OLIMP JADZIE, Jak  donos 
z Berlina, niem iecki Komitet olim pijski zamierza wpr 
wadzić do program u Igrzysk XI O lim pjady w roku 19 
tu rn ie j piłki nożnej. Spraw a ta natrafia  jednak  na s?ę- 
trudności, gdyż bez udziału zespołów zawodowych 
A ustrji, Czech, W ęgier, lła lji, czy połudn. Ameryki t„ 
n iej ten nie byłby ani interesem  ani sportow o nie stall 
wysoko. Istnieje przeto projekt zorganizow ania turnie 
piłkarskiego wszechświatowego przed samym termine' 
Igrzysk w drugiej połowie lipca, ale nie pod egidą 
mieckiego K om itetu O limpijskiego, lecz, niemieckiego Zwi' 
tk u  piłki nożnej.



Powyżej: I. Zwycięska osada wioślarek na regalach K. W. Syrena w Warszawie. II. Fragment z regat o mistrzostwo Wilna na jeziorze 
Trockiem. Licznie zgromadzona publiczność dowodzi wielkiego zainteresowania sportem wodnym na Kresach. W kole: mistrzowska 

osada Bydgoskiego Towarzystwa wioślarskiego. Od lewej: Ormanowski, Krauze, Bonin i Baszkiewicz.

dzwonił biegu — bieg nie jest przegrany. Nasze osady 
wiosłują przez pół toru z wielkiem sercem, gdy jednak 
okazuje się, że dalej także trzeba walczyć — zapał się 
kończy i dajemy się wyprzedzać przez innych, którzy gó­
rują nad nami zaciętością.

Występ sokolich osad w Pradze był tym trzecim wy­
stępem międzynarodowym polskich osad zagranicą, który 
zresztą zakończył się również niepowodzeniem. Nie spo­
sób tu nie wspomnieć o niezupełnie lojalnem posunięciu 
Czechów, którzy w doborze osad „sokolich“ nie krępo­
wali się zupełnie kwestjami przynależności do tego naj­
potężniejszego związku sportowego Czechosłowacji. Naucz 
ka ta, rzecz prosta, nie pójdzie w las.

W sumie jednak

s ta n o w im y  n a  f o r u m  m ię d z y n a ro d o w e m  
p o tę g ę .

Dowodzi tęgi misja naszych delegatów w Budapeszcie w 
związku z organizacją regat mistrzowskich w r. 1933 
przez Węgry. I na tern polu według nas daje się odczuć 
brak zdecydowanej linji postępowania. Jesteśmy tam za 
„uczciwi“, o ile tak można powiedzieć. Reprezentanci 
każdego innego państwa, tam gdzie chodzi o ewentual­
ność własnej korzyści — nie ociągają się w wyborze 
środków i nie zastanawiają się, czy wybierać między 
własnym interesem a interesem „fairplay“. My tego nie 
umiemy. W tej ultralojalności na terenie międzynarodo­
wym jesteśmy bardziej angielscy od samych Anglików’. 
Oczywiście lojalność jest tylko pochwały godną, ale nie 
można wychodzić poza jej granice i być przesadnym pod 
tym względem.

Rynek wewnętrzny wypadł kryzysowa. Z jednej strony 
odbiła się konieczność wcześniejszych eliminacyj, które 
zabrały nam wiele energji organizacyjnej, z drugiej zaś 
strony regaty, pozbawione udziału naszych trzech naj­
lepszych osad traciły na wyrazie i zainteresowaniu. Po­
nadto kosztowność taboru i jeszcze większa drożyzna

mę swych zawodników, zanim staną oni na starcie 
mistrzostw Europy czy świata. Wydaje się nam, iż jest 
to największa bolączka naszego wioślarstwa. Za mało 
startów międzynarodowych! Czy słyszy się o osadach 
polskich na torach europejskich? Wystarczy stwier­
dzić, że w r. 1932 jedynym  startem poza mistrzostwami 
olimpijskiemi i Europy, był start naszych osad so­
kolich w Pradze. I to wszystko, na co zdobyły się na­
sze kluby. Jasnem jest, że tą drogą nie dojdziemy 
do niczego. Aby zachęcić kluby, należy in .i. podwyż­
szyć sumę punktów za zwycięstwa odniesione zagra­
nicą, nawet więcej, przyznawać pewną ilość punktów 
każdemu klubowi jedynie za wysłanie osad na mię­
dzynarodowe regaty, za sam start. Przy znanej am­
bicji klubowej i dobrej wrnli organizatorów droga ta 
winna przynieść odpowiedni sukces.

Przedewszystkiem należy pomyśleć o Iłenley. Nasze 
wioślarstwo ma już lat z górą pięćdziesiąt a jeszcze
w o d y  T a m iz y  n ie  w id z ia ły  w ła ś c iw ie  

p o ls k ic h  ło d z i.
Przed kilku laty wysłano do Henley delegację orga­
nizatorów, którzy badali organizację regat królew­
skich. O wysłaniu osad dotychczas nie pomyślano. 
A szkoda, nie mamy bowiem miernika naszych sił 
z najpotężniejszym narodem wioślarskim świta, za ja­
ki uważa się do dziś dnia Anglję.

Regaty o mistrzostwo Europy nie przyniosły nam 
specjalnych sukcesów. Dwa trzecie miejsca i jedno 
czwarte nie mogą nas absolutnie zadowolić. I tutaj 
ponownie wyszedł na jaw główny błąd polskich osad. 
Wiosłują one, według zgodnej opinji całej zagranicy, 
wzorowo, fizycznie reprezentują się doskonale, trening 
mają świetny, podobnie, jak pierwszorzędnych w wie­
lu wypadkach trenerów, a jednak... zawodzą. Zawo­
dzą, bo brak im tego międzynarodowego szlifu, który 
pozwala być przekonanym, żc dopóki sędzia nie od-

transportu spowodowały, żc 
nasze kluby prowincjonalne 
stroniły od wyjazdów, kon- 
tentując się startami w swej 
okolicy. Zyskiwały przez to
ośrodki, leżące bliżej centrów polskiego wioślarstwa, a 
więc przedewszystkiem Pomorze i Poznańskie oraz War­
szawa. Dobrze pracowały Kresy wschodnie z Wilnem i 
Grodnem na czele, natomiast Kraków  podupadł znacznie, 
nie mając środków na wysłanie osad na regaty zamiej­
scowe i nie mogąc z rozmaitych powodów (przedewszyst­
kiem brak wody) zorganizować regat u siebie. Fakt zdo­
bycia przez akademików krakowskich dwóch mistrzostw 
Polski wcale tego faktu nie zaprzecza, gdyż bądź co bądź 
są to wyczyny jednostkowe. Tam, gdzie w grę wchodzi 
osada wiełowiosłowa — Kraków nie ma nic do powie­
dzenia.

O ś ro d e k  w a rs z a w s k i r o z w in ą ł  s ię  
n ie b y w a le .

Powstał szereg nowych klubów, które czasami z powo­
dzeniem rywalizują ze staremi klubami, a największą ich 
zasługą jest popularyzowanie wioślarstwa w tych sfe­
rach, które z tych czy owych powodów pozostały zdała 
od wmdy. Organizowano też szereg regat lokalnych, które 
dowiodły znacznego zainteresowania sportem wodnym w 
stolicy. Regaty międzyklubowe ogólnopolskie przyniosły 
już mniej sensacyj, gdyż — jak to już zaznaczyliśmy — 
potężny wpływ braku środków finansowych stanął na za­
wadzie przyjazdowi szeregu klubów prowincjonalnych, 
które dawnymi lały nie opuszczały regat stołecznych. 

Ciekawy przełom przechodzi obecnie _
o ś ro d e k  p o z n a ń s k i.

Do niedawna najpotężniejszy w Polsce, zdobywający lwią 
część mistrzostw Polski, w r. b. wykazał znaczny spadek. 
Nietylko, że K. IV. „04" zdóbył tylko dwa mistrzostwu 
i wygrał tylko jedną eliminację olimpijską, ale obok nie­

go żaden właściwie klub poznański nie stanął na wyży­
nie, odpowiadającej tradycjom Poznania. Okazuje się więc, 
że jest bardzo trudno przez szereg lat utrzymać się na 
tak zawrotnej wyżynie, na jakiej znajdował się — przez 
„04“ — Poznań.

Na rok przyszły nie brak jednakże planów. Wpraw­
dzie trener „04 ‘ Reinhardt opuścił Poznań, tern niemniej 
praca, jaką w wioślarzy „04“ włożyli Trenerzy z pewno­
ścią pozostawi obfite plony. Jurkowski z Leporowskim 
planują wspólny trening na dwójce bez sternika, chcąc 
wznowić świetne tradycje klubu w tej konkurencji. Obok 
„04“ dość żywą działalność przedstawiał Tryton, oraz 
„Polonia“, ąatomiast inne kluby zadawalały się pracą 
„wewnętrzną“ a Klub Wioślarck wogóle zrezygnował z 
działalności regatowej.

Słabiej, niż po inne lata szła także Bydgoszcz. W ro­
ku bieżącym BTW  nie wystawiło ani jednej wypracowa­
nej osady. Czwórka, która wygrała mistrzostwo czwórek 
bez sternika, nie reprezentowała dawnej klasy wioślarzy 
bydgoskich. Również „Gryf“ obniżył linję swej pracy, 
tak, że w całości Bydgoszcz nie stanowiła już tak groź­
nego przeciwnika, jak dawniej.

Pozostałe ośrodki pomorskie, a więc Toruń, Tczew, 
Chełmża, Śmiecie i i. objawiały dość znaczną ruchliwość 
oczywiście w bardzo regjonalnvm zakresie. No, ale i to 
dobrć. Także i Gdańsk ożywi/ się, organizując między­
klubowe regaty, które powinny stać się najważniejszymi 
w Polsce. PZTW winien postarać się, aby regaty gdań­
skie stały się manifestacją polskości na terenie 
Miasta, tak, jak regaty niemieckie w tern mieście 
ją na demonstrację germanizmu.

(Dokończenie na str. 10-tej).

Powyżej fragment z regat między klubowych w Warszawie. Osada T. W. Polonja, Poznań, wygrywa 
bieg czwórek. Na prawo wyjazd osad klubu wioślarskiego w Gdańsku. Na prawo w rogu fragment 
eliminacyj przedolimpijskich w biegu czwórek na pierwszym planie zwycięska osada W. T. W. War­

szawa, na drugim osada K. W. „O A“.

| ^ |  Kraków, 14 listopada.
’ ^■aczelnem zadaniem polskiego wioślarstwa w r. 

1932 była rzecz prosta Olimpjada. Z chwilą, kiedy za­
decydowano udział polskich osad w regatach olim­
pijskich,' wszelkie inne zagadninia zeszły na drugi 
plan. Tern się może tłumaczyć jednostronność orga­
nizacyjna na terenie międzynarodowym. W przeci­
wieństwie do poprzedniej Olimpjady zrezygnowano z 
myśli tworzenia ośrodków „przygotowania olimpijskie­
go“, które — jak wiemy — nie dały wówczas zbyt 
pomyślnych rezultatów. Inicjatywę w kierunku przy­
gotowania osad olimpijskich powierzono poszczegól­
nym klubom, na ambicji klubowej i parljotyzmie lo­
kalnym budując wielkie nadzieje.

Ważną przeszkodą w planowem przygotowaniu olim- 
pijskiem była wielka odległość, dzieląca Polskę od 
Los Angeles. Ona to spowodowała, że przygotowa­
nia musiały być prowadzone

w  s z y b k ie m  te m p ie ,
że osady musiały wprost dokonać „cudu“, t. j. być 
w swej najlepszej formie w czerwcu, aby wygrać eli­
minacje oraz w sierpniu, aby wygrać mistrzostwo olim­
pijskie. Oczywiście taki cud nie zdarza się zbyt czę- 
do — nie zdarzył się także i w tym roku. Osady 
lasze były w doskonałej formie w czerwcu, zdawało

się, że były w świetnej formie na przedbiegach olim­
pijskich, lecz na finałach okazało się, że forma ta 
była stosunkowo dość powierzchowna, nie dotyczyła 
najważniejszej rzeczy, t. j. nastawienia psychicznego 
i umiejętności walki do ostatniego tchu (szczególnie 
w biegu czwórek).

Piąte miejsce naszej olimpijskiej ekspedycji wioślar­
skiej może uchodzić za zaszczytne. O ile wiemy, sfe­
ry kierownicze polskiego wioślarstwa są też z tego 
faktu zadowolone, nie możemy jednak oprzeć się wra­
żeniu, że wioślarstwo polskie stać na coś więcej, że 
wyszliśmy już z okresu, kiedy zadawalaliśmy się „do- 
bremi miejscami, że naszem zadaniem powinno być 
zwycięstwo i tylko zwycięstwo.

Oczywiście nie przychodzi to tak łatwo, przyczem 
odnosimy wrażenie, że u nas obrano

n ie b a r d z o  w ła ś c iw ą  k u  te m u  d ro g ę .
Nie wiedzie ona wcale przez liczne eliminacje krajo­
we, które są od szeregu lat naszą bolączką, ale prze- 
dewszystkiem przez międzynarodowe spotkania. O tern 
Polski Związek Towarzystw Wioślarskich powinien 
pamiętać. Bierzmy przykład z Niemiec, Francji a choć­
by nawet z Czechosłowacji, które za wszelką cenę sta­
rają się o organizację międzynarodowych i między­
państwowych spotkań, aby zbadać i wypróbować for-
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M U  iv in n  sio na czoło
Kraków, dnia 14 listopada.

Ubiegła niedziela ligowa przyniosła wreszcie pod 
wieloma względami, jeśli nie rozstrzygnięcie, to 
odpowiedź, kiedy ono zapadnie i od czego jest 
zawisłe. Zadecyduje zatem o tytule mistrza nie­
dzielny mecz Legji z Cracovią, który odbędzie się 
na boisku białoczerwonych. W razie zwycięstwa 
Cracoyia zdobędzie tytuł mistrzowski. W razie re­
misowego rezultatu pierwszeństwo w Lidze przy- 
padnie także prawdopodobnie Cracovii, dzięki lep­
szemu stosunkowi bramek. W razie natomiast 
przegranej Cracovii o tytule mistrza zadecyduje 
dopiero następna niedziela i mecz zwycięzcy Gar­
barni ŁKS-su  z Legją w Warszawie. Łodzianie 
bowiem w razie zwycięstwa zdobędą tyleż punk­
tów, ile ich ma Pogoń, ale wyprzedzą ją niezawod­
nie lepszym stosunkiem bramek. Kwestja zdoby­
cia tytułu mistrzowskiego jest już ograniczona 
tylko do 3 klubów i najprawdopodobniej roz­
strzygniętą zostanie w najbliższą niedzielę. Na ra­
zie przynajmniej prowadzi Pogoń, dzięki zwycię­
stwu nad Ruchem.

U dołu sytuacja jest jeszcze dalej zagmatwana, 
najgorzej stoją wobec ostatniego sukcesu Polonji 
w spotkaniu z Legją Czarni, którzy mają najwię­
cej meczów, najm niej punktów i najgorszy stosu­
nek bramek. 22 p. p. można uważać właściwie za 
uratowany, natomiast zagrożoną jest jeszcze Po­

P o g o ń -R u c h  2:1 (0:1)
Uwów, 13 listopada (tel.). Spotkanie Pogoni z 

Ruchem oczekiwane było We Lwowie ze szczegól- 
nent zainteresowaniem. Spodziewano się w pierw­
szym rzędzie na podstawie składu drużyny ślą­
skiej i jej gry wyrobić sobie zdanie o okoliczno­
ściach ubocznych, podobno towarzyszących ze- 
szłotygodniowej porażce Ruchu na boisku Czar­
nych. Nieufność w odniesieniu do Ślązaków po­
sunęła się tak dalece, że przed rozpoczęciem za­
wodów głośnem było na widowni o najrozm ait­
szych ofertach pod adresem Pogoni, przyczem 
według jednych interes ubito z tem, że Pogoń 
miała wygrać w stosunku 12:1, wedle drugich zaś 
kierownictwo Pogoni rzekomo propozycje stanow­
czo odrzuciło.

Przebieg spotkania dowiódł, że pierwsza kom­
binacja była wytworem bujnej fantazji, również 
w drugim wypadku niewiele musiało być na rze­
czy. Faktem natom iast jest, że

Ruch występił w składzie 
wzmocnionym,

przyczem na bramce grał Kurek, w napadzie zaś 
Peterek. W zestawieniu tem Ruch przedstawił się 
w korzystnem świetle, był zespołem lepszym na 
boisku i na klęskę stanowczo nie zasłużył.

Grę Ślązaków cechowała w pierwszym rzędzie 
szybkość i doskonała kondycja fizyczna, dzięki 
którym za wyjątkiem 15-tu minut drugiej poło­

Wioślarstwo polskie w  r. 1932
(Dokończenie ze sir. 9-tej).

O środki prow incjonalne pracow ały dość różnom iernie. 
Włocławek i Płock zdobyły się na mistrzostwo Polski, 
Kalisz na wygranie kilku poważnych biegów w Bydgosz­
czy. Wilno i Grodno na wielkie regaty w Trokach, tak, 
że w całości uznać należy walkę z kryzysem za dość do­
brze rozegraną.

O g ó łe m  je d n a k ż e  b r a k  sze rszeg o  
ro z m a c h u .

Niema żadnej imprezy, w ychodzącej poza szablon. Tkwi- 
my w tradycjonalizmie, k tó ry  jest zabójczy. Złośliwi po ­
wiadają, że cały program  prac w ioślarzy polskich m ożna 
ułożyć z góry na dziesięć lat i m ożna być pewnym, że 
żadne 2iniany nie zajdą. Stan len trzeba zmienić. Trzeba 
program  ożywić i wzmocnić, aby wzbudzić większe zain­
teresow anie sportem  regatowym .

Nie można zapom inać, że w ioślarstw o regałowe zna­
lazło

w ie lk ie g o  k o n k u r e n t a  w k a ja k a c h .
Tysiące zwolenników kajaków , którzy pojaw ili się na 
wodach Połski, to dowód, że sporty wodne znajdują po­
parcie wśród najszerszych sfer społecznych, należy ten 
ruch tylko otoczyć opieką i zapewnić mu poparcie a s ta ­
nie się on równie potężny, jak  np. narciarstw o. Budowa 
schronisk, wydawanie planów  wycieczek, szlaków w od­
nych itd. to najw ażniejsze w skazania chwili, o których 
ani Polskiem u Związkowi Tow arzystw  W ioślarskich, ani 
Polskiem u Związkowi K ajakow em u zapom inać nie wolno.

O sobną uwagę zwróćmy na

w io ś la rs tw o  k o b ie c e .
W r. bież, zeszło ono nieco z toru, w ytkniętego po inne 
lata. Osady kobiece przerzuciły  się na turystykę; nie było 
mowy o am bitnych planach spotkań m iędzynarodow ych 
a m istrzostw a Polski były rozegrane w bardzo szczupłych 
ram ach.

lonia, choć stoi znacznie lepiej od Czarnych, ma­
jąc o jeden punkt więcej i jeden mecz mniej ro­
zegrany.

Nie doznały rozstrzygnięcia wbrew przewidywa­
niom także rozgrywki o wejście do Ligi, gdyż fi­
nałowy mecz między Legia (Poznań, a Podgórzem 
zakończył się remisowo. Wynik ten uznać należy 
za sukces Legii, gdyż grała ona wczorajszy swój 
mecz w siedzibie Podgórza. O tytule mistrza kl. A 
i wejściu do Ligi zadecyduje zatem dopiero trze­
ci mecz, który odbędzie się prawdopodobnie w Ło­
dzi lub w Warszawie.

TABELA LIGOWA.
Nazwa klubu Ilość gier Punktów zdób. strać. Bramki

Pogoń 22 28 16 34:23
Cracoviu 21 27 15 53:30
W arta 22 27 17 55:37
Ł. K. S. 21 20 16 49:28
Legją 20 21 19 33:22
Ruch 22 20 24 33:35
Wisła 21 20 22 35:42
W arszaw ianka 21 20 22 27:46
G arbarnia 21 18 24 38:41
22 p. p. 20 to 24 32:44
Polonia 20 15 25 24:47
Czarni 21 14 28 23:41

wy stale potrafili hyc groźni dla przeciwnika. 
Jeżeli mimo to zeszli pokonani z boiska, jest to

winę bramkarza,
który broniąc pozatem bez zarzutu, u tratę dwóch 
bramek, szczególnie zaś drugiej, zapisać musi na 
swoje konto: W pierwszym wypadku ustawił się 
błędnie, ułatwiając Łagodnemu strzał w prze­
ciwległy róg, w drugim zaś niedbale obił piłkę, 
nie mogąc nasętpnie przeszkodzić temu, ażeby ją 
Motylewski skierował do pustej bramki.

Obu tym błędom bramkarza zawdzięcza Pogoń 
w pierwszym rzędzie swe zwycięstwo. Jako całość 
bowiem

Pogoń wypadła b. słabo,
niczem nie usprawiedliwiając wysunięcia się swe­
go na pierwsze miejsce w mistrzostwach Ligi. W 
szczególności

fatalnie wypadła gra napadu,
który przez długi czas nie umiał zrobić sobie od­
powiedniej pozycji podbramkowej, lub też w nie­
zrozumiały sposób ociągał się z oddawaniem 
strzału.

Brak Matjasa dał się we znaki całkiem wyraź­
nie w szczególności, że zastępujący go Schlaff do 
trudnego swego zadania w zupełności nie dorósł. 
Słabo dysponowani strzałowe byli również Zim- 
mer i Łagodny, a jedynie obaj skrzydłowi stwa-

P o z o s ta w a ła b y  k w e s t ja  p u n k ta c ji?

Na początku sezonu PZTW  zakom unikow ał, że w r. b. 
na pierwszent m iejscu znajdzie się klub, k tóry  wyśle osa­
dy na regaty olim pijskie do Los Angeles. Nie liczono 
się wówczas z ew entualnością istnienia dwóch takich k lu ­
bów. 1 teraz, gdyby zasadę tę chciano podtrzym ać — 
na czele znaleźć się pow inien Klub Wioślarski „04“ (Po­
znań) i Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. W iemy 
dobrze, że tego rodzaju postaw ienie kwestji, nie byłoby 
w zupełności sprawiedliw e, gdyż podczas gdy „04“ przez 
cały rok okazyw ał znaczną ruchliw ość — W TW  prze 
ciwnie ożywiło się dopiero pod koniec sezonu, a na re ­
gatach związkowych świeciło nieobecnością. Jak  z tej 
sytuacji wybrnie Związek — nie wiadomo, do chwili bo­
wiem obecnej nie opublikowano oficjalnej tabeli kwali 
fikacyjnej. W tabeli pań na czele znajdu je  się Worszoiu- 
ski Klub Wioślarek przed Bydgoszczą.

M istrzostwa Polski zdobyli w r. 1932: ósemki 1 czw ór­
ki ze sternikiem : Klub Wioślarski 04 Poznań, czwórki 
bez stern ika: Bydgoskie Tow. Wioślarskie, dw ójki ze s te r­
nikiem : Tow. Wiośl. Włocławek, dw ójki bez stern ika: 
Tow. Wiośl. Płock, jedynki i dw ójki podw ójne: AZS Kra 
kóu>. W  konkurencji kobiecej: jedynki Warszawski Klub 
Wioślarek, czw órki: Bydgoski Klub Wioślarek.

Bilans ogólny nie byłby zupełny, gdyby się nie w spom ­
niało o działalności prezesa P. Z. T. W. p. J. Bojańczyka. 
W izytował on wszystkie niem al ośrodki, zachęcając wszę­
dzie do pracy. Jeśli w w ioślarstwie jest lepiej, jak  w 
wielu innych związkach — to jest w głów nej m ierze jego 
zasługą.

Przechodzim y obecnie do pracy zimowej, k tóra  poza 
W arszaw ą, Poznaniem , W łocławkiem  i Bydgoszczą n a ­
trafia na wielkie rudno.śei ze względu na brak  basenów. 
Niemniej należy pomyśleć o gim nastyce i zapraw ie n a r ­
ciarskiej, aby sezon 1933 nie zastał nas n ieprzygotow a­
nymi.

Włodzimierz Dlugoszewski.
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Również gra pomocy Pogoni niezupełnie mogła 
zadowolić, w obronie zaś wyraźnie zawodził Be­
reza, który pośrednio zawinił utratę bramki.

Przebieg spotkania początkowo był mało cieka­
wy. Gra ospała toczyła się przeważnie na środku 
boiska, przyczem w szczególności Pogoń wykazy­
wała umiejętność w zdobywaniu terenu. Nieliczne 
strzały ataku Pogoni lądowały za linją bramkową 
lub też stawały się pewnym łupem Kurka. Zano­
siło się na bezbramkowy wynik pierwszej poło­
wy, gdy na parę m inut przed przerwą Peterek z 
podania Soboty nieoczekiwanie zdobył dla Ru- 

,«hu „prowadzenie“.
Daleko ciekawszym był przebieg drugiej poło­

wy. Z miejsca
inicjatywę obejmuje Pogoń,

która w ciągu 20-tu m inut bez przerwy prawie 
przesiaduje na połowie Ruchu z nakładem wszyst­
kich sił usiłującego utrzymać prowadzenie. Tak­
tyka defenzywna Ruchu na dalszą metę pozba­
wiona jest widoków na powodzenie w szczególno­
ści, że napór Pogoni ustawiczniee wzrasta. Efek­
tem ofenzywy Pogoni w tym okresie jest wyró­
wnująca bramka w 62-giej minucie, wypracowa­
na i uzyskana przez Łagodnego.

Podniecony utratą bramki napad Ruchu prze­
suwa się teraz ku przodowi, coraz bardziej po­
czyna zagrażać Pogoni. Następuje długotrwały 
okres przewagi Ruchu, który wobec objawów wy­
czerpania, tudzież słabej taktycznie gry na ty­
łach Pogoni każdej chwili każę się spodziewać, 
ponownego uzyskania „prowadzenia“ przez Ślą­
zaków. ?

Szczęście dopisuje Pogoni.
Wychodzi ona zwycięsko z opresji. Na pięć mi­
nut przed końcem niespodziewanie uzyskuje ona 
zwycięską bramkę z rzutu wolnego, który Moty­
lewski po złej paradzie Kurka skierował do siat­
ki. W ostatnich minutach na boisku panuje roz­
gardiasz. Ruch zagniewany jest na swego bram­
karza z powodu utraty  bramki, nadto na sędzie­
go za wykluczenie zbyt rozmownego Soboty. To­
też w zupełności niemal goście rezygnują z gry, 
nie siląc się nawet na wykop w okolicy podbram­
kowej. Wśród ogólnego podenerwowania gra koń­
czy się szczęśliwem zwycięstwem Pogoni.

W szeregach Ruchu na wyróżnienie zasługuje 
obrona, Dziwisz w pomocy, tudzież Gemza, Urban 
i Peterek w napadzie. Sędziował p. Gulicz w miej- 
««e wyznaczonego Rutkowskiego. Widzów około 
2.000.

Składy drużyn: Ruchu: Kurek, Kurz, Katzy, 
Buchwald, Zorzycki, Dziwisz, Urban, Gemza, Pe- 
te rek, Sobota, Włodarz. Skład Pogoni: Albański, 
Bereza, Jeżewski, Hanin, Kuchar, Deutschman, 
Motylewski, Schlaff, Zimmer, Łagodny, Niechcioł.

Nowe afery w piłkarstw ie.
W kołach warszawskich wiele wrzawy narobiło 

doniesienie do PZPN, zwrócone przeciwko Rucho­
wi w sprawie meczu z Polonją. Mianowicie kil­
kudziesięciu mieszkańców Domu Akademickiego 
doniosło do PZPN‘u, że byli świadkami rzekomego 
przekupienia drużyny Ruchu na meczu z Polonją 
(zakończonym zwycięstwem Polonji 2:1).

Podobne łoski krążą około meczu Legją— 
Polonją, jakoby i ten wynik miał być umówiony. 
Sprawa ta komplikuje się, gdyż osoby zamieszane 
rzekomo w tę aferę, a mianowicie m. in. znany 
lekkoatleta Maszewski, zaprzeczają prawdziwości 
tego pisemnego doniesienia.

Podobną aferę wzbudziła sprawa meczu Czarni— 
Ruch Wysokie zwycięstwo Lwowian, fakt prze­
strzelenia kilku rzutów karnych nasunął szereg 
reflcksyj na temat wyniku. Obecnie okazuje się, 
ze przed meczem kierownictwo Ruchu nadesłało 
list czołowemu graczowi Ruchu Peterkowi, prze­
bywającemu w Warszawie w wojsku, że mecz jest 
odwołany i przełożony na 13 b. m., wobec czego 
me potrzebnie on przyjeżdżać. Tymczasem się od­
był.

Mówi się także o usiłowaniach zlikwidowania 
druzwny 22 p. p., aby opróżnić jedno miejsce w Li­
dze. Kto wie jednak czy w tych aferach nie tkwi 
pewne ziarno prawdy, czego dowodzą ostatnie wy­
niki meczów, nieodpowiadające Istotnemu stosun­
kowi sił między grającemi drużynami, jakoteż 
i przebieg zawodów. Faktami powyższemi powi­
nien wreszcie zająć się PZPN, aby zlikwidować 
afery przynoszące ujmę polskiemu piłkarstkn.

LIGA PZPN odbędzie w alne zgrom adzenie w dniu 20 
bm. w W arszawie'. Posiedzenie pełnego zarządu Ligi wy­
znaczono na 18 bm., na nicm rozstrzygnięta zostanie 
spraw a wniosku W ydziału gier o zam knięcie boiska Cra 
covii.

NA POZOSTAŁE MECZE LIGOWE WYZNACZONO 
NASTĘPUJĄCĄ OBSADĘ SĘDZIOWSKĄ: 20 listopada: 
Czarni— W arszaw ianka p. Rutkowski, Polonia—22 p. p. dr 
Lustgarten, C racov ia~L eg ją  p. W ardęszkiewicz.

27 listopada: L egją—ŁKS p. Sznajder, W isła—Polonia 
p. W ardęszkiew icz. 22 p. p.— G arbarnia m jr. Lotli.

IKS pretenduje jeszcze do mistrzostwo.
I K S —G a r b a r n i a  0:1 (3 :0 ) .

Łódź, 13 listopada (tel. wł,). Zbyt wielki nawal 
ciekawych imprez piłkarskich w Krakowie, spo­
wodował, że Garbarnia w obawie o interes kaso­
wy, zdecydowała się rozegrać powtórne swoje za­
wody o mistrzostwo ligowe z klubem Ł. K. S. — 
w Łodzi. Jest to wprost niespotykany  w dziejach 
Ligi wypadek, aby klub dobrowolnie rezygnował 
z przysługującego mu prawa rozgrywki na wła- 
snem boisku i odsuwając na drugi plan kwestję 
wyniku, spodziewał się zrobić znacznie lepszy in­
teres finansowy na obcym terenie, niż u siebie 
w domu. Rozumie się, że z oferty tej chętnie sko­
rzystał Ł. K. S„ który stanął nagle w obliczu mo­
żności zdobycia tytułu wicemistrza Ligi, a nawet — 
kto wie — czy nie samego mistrzostwa. Do łań­
cucha ostatnich świetnych zwycięstw swoich Ło­
dzianie dorzucili jeszcze jedno z wynikiem mocno 
przekonywującym cyfrowo.

Nieudały występ Garbarni.
Garbarnia zawsze dotychczas pokazywała w Ło­

dzi" piękną grę, ciesząc się tu dobrą marką. OstaŁ 
ni jej występ był jednak najsłabszy i najmniej 
udany. Pewien spadek formy wykazują wszyscy. 
Napastnicy do niedawna nie zdradzali skłonności 
do strzału, linja ta osłabiona brakiem Maurera, 
rozwijała swoje umiejętności w polu, lecz z chwilą 
wejścia na pole karne, traciła się zupełnie. Obok 
Batora, groźnego ongi skrzydłowego, najsłabszym 
był rezerwowy Joksz. Reprezentatywny Pazurek 
zbyt ciężki i powolny w składaniu się do strzału 
próbował szczęścia bezskutecznie strzelając często 
obok słupka. Smoczek bał się wprost prowadzić 
atak.

Najlepiej wypadł Riesner,
niezwykle ruchliwy i szybko uwalniający się od 
groźnej opieki przeciwników. Był on bodaj że 
najlepszym graczem gości. Toteż zdobycie jedynej 
honorowej bramki, przytem bardzo efektownej 
jemu przypadło w udziale. Słaba gra napadu zy­
skała nieco po zmianie pozycyj między Riesnerem 
i Jokszem, akcje stały się wtedy bardziej płynne, 
lecz cała linja nie zyskała wiele na skuteczności. 
Również pomoc wykazała spadek formy, choć 
wielką pracowitością wybijał się tu na pierwszy 
plan środkowy Wilczkiewicz. Miał on ułatwione 
zadanie wobec słabej gry rezerwowego środkowe­
go napastnika Ł. K. S. Cały ciężar powstrzymania 
ofenzywy Ł. K. S. spadł wobec tego na barki 
Skwarczewskiego. Prawy pomocnik Garbarni, na­
trafiwszy na świetnie usposobioną parę napastni­
ków Łodzian Króla i Sowiaka, nie mógł sobie z ni­
mi dać radę a że i obrońcy gości mieli jeden ze 
swoich słabszych dni i trafiały  im się częste „kik­
sy“, wytworzyła się tu luka, przez którą przedzie­
rały się groźne ataki Ł. K. Su. Nieszczególna for­
ma Włodka w bramce zmusiła do zastąpienia go 
po dwóch strzelonych bramkach przez Gregorczy- 
ka. Nieuchroniło to jednak gości od utraty  dal­
szych 4 goali.

Ł. K. S. miał
jeden z najlepszych swoich dni.

Kto wie, jakby wypadł ten mecz, gdyby nie nieu­
dały eksperyment wstawienia Fiedlera na środek 
napadu. Młody napastnik Ł. K. S. jest zbyt powol­
ny, bez rutyny i ducha walki, jedyną jego zaletą 
jest skłonność do prostopadłych wysunięć na łącz­
ników. Brak mu natomiast startu . Obiecujący ma- 
terjał na przyszłość dziś zbyt wcześnie wysunię­
ty do drużyny ligowej. Toteż właściwą rolę kie­
rownika ataku spełniał

Sowiak, bezsprzecznie najlepszy 
gracz na boisku.

Technicznie i taktycznie bez zarzutu, piłka popro- 
stu lepiła się jego nóg i każda rozpoczęta akcja 
nosiła w zarodku bramkę, zwłaszcza że Sowiaka 
świetnie uzupełniał Król, doskonale usposobiony 
strzałowo. Sowiak potrafił wykorzystać, go, jak 
nikt inny. Sowiak był myślą, Król wykonawcą 
wszystkich jego zamierzeń. Ta strona szła jak la­
wina, zmiatając po drodze wszystkie przeszkody 
i oddając raz poraź piękne i skuteczne strzały na 
bramkę.

W porównaniu z nią, gorszą o połowę klasy by­
ła prawa strona, a zwłaszcza Durka, w którym

Ze wcześnie kw ia tku  Zawcześnie“ czyli Podgórze i Legją  
ciągle jeszcze przed drzw iam i Ligi.

Selinger nie znalazł groźnego przeciwnika. W po­
mocy z meczu na mecz ustala swą dobrą reputację 
środkowy Wełnie. Gorzej natom iast jest,z Jańczy­
kiem. Pierwsze chwile gry były poprostu fatalne, 
z biegiem czasu nastąpiła poprawa. Za to w wy­
chodzeniu z piłką z zamętów podbramkowych Jan 
czyk jest nie do zastąpienia. Mieliśmy dwa takie 
kapitalne momenty, kiedy bramka Ł. K. S. była 
pusta, a które uratował Jańczyk. Do tego pomagał 
mu zresztą ociężały Pazurek przez swą powolność.

Obrońcy bez zarzutu, Gałecki poprawił znacznie 
swą formę, lecz ustępuje nadal Karasiakowi.

Indolencja strzałowa napastników Garbarni nie 
dała Frymarkiewiczowi pola do popisu.

Składy drużyn i przebieg meczu.
Drużyny wystąpiły w następujących składach: 

Garbarnia: Włodek (Gregorczyk), Bill, Konkie- 
wicz, Skwarczowski, Wilczkiewicz, Selinger, Ries- 
ner, Joksz, Smoczek, Pazurek, Bator.

Ł. K. S.: Frymarkiewicz, Gałecki, Karasiak, Jań  
czyk, Wełnie, Pegza, Król, Sowiak, Fiedler, Herb­
streich, Durka.

Przeciwko wiatrowi rozpoczyna grę Garbarnia, 
mimo to udaje się jej napastnikom przez pewien 
czas pobyt na polu karnem Ł. K. S. Strzały Bato­
ra  i Riesnera idą w aut. Z takiem samem powo­
dzeniem strzela Pazurek. Ł. K. S. przerzuca grę 
na środek boiska. Kilka błędów taktycznych Ja ń ­
czyka, któremu często ucieka Riesner. Przez pewien 
czas Łodzianie nie potrafią wykorzystać przewa­
gi, jaką daje im gra z wiatrem. Wręcz słabym oka

P olski football „ciężka chory". Zebranie Ligi PZPN, k tó ­
re zbiera się n> dn. 20 bm. w karykaturze Kellera. 2.000.

Piłka nożna w  kraju i zagranicą
Londyn, 13 listopada (tel. wł.). Sensacją czter­

nastego dnia mistrzostw Anglji był mecz Aston 
Villa z mistrzem ligi Evertonem. Obydwie d ru­
żyny okazały się równorzędnemi tak, że mecz za­
kończył się remisowo 3:3. Na skutek tego wyniku 
Aston Villa, która ma ambicje na mistrzostwo 
pozostała o dalszy punkt w tyle za leaderem A r­
senałem, który pokonał zdobywcę puharu Newcas­
tle United 1:0. Czoło tabeli pozostało bez zmian, 
prowadzi Arsenał przed Aston Villa i Derby 
County.

Wyniki szczegółowe: Arsenul — Newcastle U- 
nited 1:0, Birmingham — Huddersfiald Town 0:2, 
Blackburn Hovers — Liverpool 2:2, Blackpool — 
M iddlesbrough 3:1, Derby County — Bolton W an­
derers 4:1, Everton — Aston Villa 3:3, Leeds Uni­
ted — Leicester City 1:1, Manchester C ity — Wol- 
werhampton Wanderers 4:1, Sheffield Wednes­
day — Portsmouth 2:1, Sunderland — Sheffield  
United 2:2, Westbromwich Albion — Chelsea 2:2.

Dublin, 13 listopada (tel. wł.). Wyniki ostatnich 
zawodów o mistrzostwo ligi szkockiej były na­
stępujące: Airdriedonians — Partick Thistle 0:1, 
A yr United — Motherwell 2:6, Celtic Glasgow — 
East Stirlingshire 3:0, Dundee — Third Lanark 
2:2, Falkirk — Aberdeen 2:0, Glasgow Rangers — 
Morton 6:1, St. Johnstons — Clyde 2:1, St. Mirren 
—- Cowdenbeath 7:1.

Manchester, 13 listopada. Mecz międzypaństwo­
wy Anglja — Szkocja rozegrany w ciągu tygo­
dnia zakończył się zwycięstwem Szkotów 3:0 (1:0).

Wiedeń. 13 listopada (tel.). Wacker — Austria  
2:0 (2:0), W AC — Hakoah 2:0 (l;0), Nicholson — 
Rapid 2:7 (2;1), Admira — Sportclub 2:1 (2:1), 
FAC — Unfahr 5:3.

Praga, 13 listopada (tel. wł.). V ictoria— (Pilzno) 
Sparta 3:1, Teplitzer F. C. — F. K. Pilzno 5:1, Bo­
hemians — Victoria Hżkov 4:3, Slavia — Liben 
4:0, i

Koczwara (na lewo) istny iongler-bramkarz Podgórza i 
Kasina, który odznacza! się jedynie... niezlemi rękawicz­

kami w karykaturze Kellera.

zal się Fiedler i tracił często piłkę. Dopiero w 25 
minucie przełamany został opór Garbarni, przy­
czem decydującą rolę odegrali

sędzia i wiatr.
Stojąc na „spalonym“ Herbstreich strzela i trafia 
w nogę Bila, a wiatr zagnał pitkę fałszem w róg 
bramki. Podniecona Garbarnia tylko na chwilę do­
chodzi do głosu, lecz Ł. K. S. jest szybszy i strzały 
jego znacznie skuteczniejsze.

Król zdobywa 5 goali.
W 35 minucie rozpoczyna Król serję swych pięciu 
zdobytych pod rząd bramek. A więc pierwsza pa­
da z winy Włodka, który nie potrafił utrzymać 
piłki po strzale Herbstreicha. Teraz Garbarnia 
zmienia bramkarza, wchodzi Gregorczyk. Za chwi­
lę  „kiksuje” Bieli a Król przytomnie „główkuje” 
do siatki. Do przerwy prowadzi już Ł. K. S. 3:0.

Dwa groźne ataki Ł. K. S-u tuż po wznowieniu 
gry wskazują, że czerwoni nie rezygnują z możli­
wości poprawy wyniku i że gra pod w iatr nie 
sprawia im większych trudności. W 14 minucie 
Król wspaniałą „bombą“ podwyższa wynik. Za 
chwilę po kombinacji Fiedler — Herbstrech — słu 

e_k. Król kontynuuje swą serję ,aby wreszcie za- 
onczyć ją w 25 minucie jeszcze jednym skutecz­

nym strzałem. Za tę ost tnią bramkę winę ponosi 
Konkiewicz, który nie trafił piłki, a wybieg Gre- 
gorczyka był już spóźniony. Garbarnia odpowiada 
gwałtownym atakiem i zdobywa rzut rożny, a bez 
pośrednio z niego honorowy punkt. Riesner z vol- 
ley‘a strzela nieuchronnie w róg piękną bramkę. 
W ostatnich minutach zostaje usunięty z boiska
Konkiewicz za krytykowanie orzeczeń sędziego..« • »

Kilka słów należy sędziemu temu poświęcić. P. 
Tadeusz Wałczak umiejętnością, którą wykazał, 
może eonajwyżej pretendować do prowadzenia za­
wodów A-klasowych, nigdy zaś ciężkich bojów li­
gowych. Interwencje jego były z reguły spóźnio­
ne. Wiele przewinień, jak posługiwanie się w grze 
rękami, wzajemne popychanie zawodników, ucho­
dziły jego uwagi. Wreszcie błędem zasadniczym 
jest uznanie pierwszej bramki, która padła wyraź­
nie z pozycji „spalonej“. Złe wrażenie wywołały 
też stałe konferencje z graczami. Widzów około

Budapeszt, 13 listopada (tel. wł.). Hungaria — 
I I I  Ker 2:2 (0:1), Nemzeti — Szorokszar 8:1 (3:0), 
Ujpesti — Somogy 4:2 (3:1). Bockay — Ferencva- 
ros 1:1 (0:0), F. C. Szegedyn — Atiłła 3:2 (1:2).

Berlin, 13 listopada (tel. wl.). Tennis — Borus­
sia — Blau-Weiss 3:0, Spandau S V  — Union 5:1.

Drezno, 13 listopada (tel. wl.). Hertha (Berlin) — 
Drezdner F. C. 2:3.

Zagrzeb, 13 listopada (tel. wł.). Mecz międzymia­
stowy Zagrzeb — Sof ja 6:1 (3:0). Belgradzki S. K.
Sparta 5:1, Jugoslavia — Belgradzki S. K. 2:1.* * *

Warszawa, 13 listopada (A. Sz.) Na boiskach 
warszawskich odbyły się w sobotę i niedzielę na­
stępujące mecze piłkarskie: Polonia I  B. — Gwiaz­
da 2:1. Makkabi — AZS. 4:4, Legją I B .  -  W K S  
„29” 8:1. Skra lekkoatleci — Skra kolarze 5:2. Skra 
juniorzy — A. Z. S. jun. 4:1.

Kraków, 12 listopada. Cracovia — Makkabi 3:2. 
Sobotnie zawody tych drużyn zgromadziły niewie­
lu widzów, a  i ci nie wiele mieli do podziwiania. 
Grano tak sobie, trochę dla treningu, trochę dla 
zabawy może, a że czasem zagrano zbyt ostro, to 
wynikło z poważnych zamiarów Makkabi, pragną­
cej pokonać Cracovię. Że było to możliwem okazał 
przebieg gry. Cracovia okazała się bezsprzecznie 
lepszym zespołem, jednakże Makkabi chciała oka­
zać się nie gorszą i dlatego nie miała mniej szans 
na wygraną, niż Cracovia.

Przebieg gry przyniósł 3 bramki Cracovii i 2 
Makkabi, a to po jednej zdobytej z rzutu karnego 
przez obie drużyny. Drugi rzut karny Makkabi 
w ostatnich minutach przestrzelił fatalnie Her 
man. Gdyby obie drużyny wyzyskały te pozycje, 
które istotnie były pewnemi, bramki sypałyby się 
jak z rogu obfitości. Bramki strzelili dla Cracovii 
Kubiński i Ptak, dla Makkabi Herman i Selinger.

W Cracovii Ptak, Seichter, M ysiak i. Pająk, 
w Makkabi Herman. Selinger i obrońcy zadowolili.
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Sezon hokejowy i łyżwiarski na Śląsku otwarty! K A L E Z J D O P K O P
Katowice, w listopadzie. 

iW dniu 13 b, ni. otworzy! po raz
lifzeci z rzędu Sztuczny Tor Łyżwiar­
ski w Katowicach oficjalnie sezon zi­
mowy na Śląsku, oddając swą wspa­
niałą taflę lodową, przygotowaną mi­
mo niekorzystnych warunków atmo­
sferycznych, szerokim masom miło­
śników sportów zimowych — łyżwiar­
stwa i hokeja na lodzie.

Fakt otwarcia sztucznego lodowiska 
zasługuje tembardziej na podkreślenie, 
iż przed niedawnym stosunkowo je­
szcze czasem obiegały o tej jedynej 
w kraju placówce

n ie p ra w d o p o d o b n e  w p ro s t  
w ieśc i,

jak np. o upadku całkowitym, połą­
czonym wprost z licytacją samego 
przedsiębiorstwa.

Wiełe, przyznać trzeba, było i w tern 
praWdy — dzięki jednak energicznej 
interwencji i pomocy zainteresowa­
nych czynników, ofiarności samego 
społeczeństwa i wielkiego zrozumienia 
samych wierzycieli — Sztuczny Tor 
Łyżwiarski, śmiało wyrażając się, zo­
stał narazie uratowany!

Nie od rzeczy będzie teraz więc za­
poznać się z historją jego powstania, 
2-letnią już działalnością oraz „we­
wnętrzną sanacją“ przeprowadzoną w 
ostatnim czasie.

Rzuconą przez PZHL, w r. 1930 
myśl wybudowania własnego sztuczne­
go lodowiska w kraju przejmuje żywo

ś lą s k ie  s p o łe c ze ń s tw o ,
a powołany specjalnie do przeprowa­
dzenia tego projektu komitet obywa­
telski z wicewojewodą śląskim drem 
Tadeuszem Salonim na czele, w prze­
ciągu kilku zaledwo miesięcy realizu­
je go w Katowicach, stawiając tern 
Śląsk w rzędzie najważniejszych ośrod­
ków sportów zimowych. —  Formą ze­
wnętrzną samego lodowiska jest Spół­
dzielnia „Sztuczny Tor Łyżwiarski“ 
z o. o. w Katowicach“ — oparta na

Państwo Żmudzińscy (Śl, T. Ł.) uicemisłrzowie Polski w jeżdie figurowej.

udziałach o wartości 1.000 zł., na cze­
le której stoi zarząd, oraz rada nad­
zorcza. Dla prowadzenia strony spor­
towej lodowiska powołane zostało do 
życia Śląskie Tow. Łyżwiarskie, któ­
rego zadaniem miało być przeprowa­
dzanie imprez sportowych łyżwiar­
skich czy hokejowych, oraz utrzymy­
wanie łączności z całym miejscowem 
społeczeństwem sportowem.

Po pierwszym sezonie w r. 1931 po­
pada Spółdzielnia,na skutek nieprze- 
zornej gospodarki oraz niespodziewa­
nego kryzysu w tak opłakany stan fi­
nansowy, iż

g r o z i ło  je j  z g ło s z e n ie  
u p a d ło ś c i.

Powstaje jednak projekt nadzoru 
sądowego, na co też władze sądowe, 
po przekonaniu się o żywotności pla­
cówki zgadzają, zezwalając zarazem 
na odroczenie wypłat i przeprowadze­
nie dobrowolnej czy przymusowej u- 
gody z wierzycielami. Nie należy też 
zapominać, iż objekt ten kosztował 
przeszło miljon zł., a do pokrycia po­
zostawało grubo jeszcze ponad 50%!

Dzięki pomocy władz państwowych, 
jak i m. Katowic, uruchomiono sezon 
1931,32{ który,przy oszczędnej i prze­
zornej gospodarce trwał

p rz e z  o k re s  120 d n i,
dając w rezultacie przeszło 30.000 zł. 
dochodu, po zapłaceniu szeregu nie­
zbędnych do otwarcia toru wydatków, 
personelu administracyjnego, podat­
ków i innych opłat rzeczowych.

Na tak pomyślny rezultat wpłynęły 
daleko idące reformy w dotychczaso­
wej administracji, poważne oszczędno­
ści zaprowadzone przez nadzór sądo­
wy, bogaty program sportowy z wspa­
niałymi imprezami sportowymi z u- 
działem mistrzyni świata Sonji Henje 
i gości toru Engelmana z Wiednia, 
hokejowych BSC. z Berlina, Ottawy, 
Kanady, Czechosłowacji, Auslrji i Ru- 
munji. Dobra frekwencja ślizgających

Widok ogólny sztucznego toru lodowego w Katowicach.

się, którzy zdołali przekonać się już 
o dobroci toru, spowodowała, iż udział 
samej młodzieży w ostatnim sezonie 
na lodowisku osiągnął imponującą 
cyfrę

8 .0 0 0  ły ż w ia rz y .
Zakończeniem okresu „sanowania“ 

jak i nadzoru sądowego była umowa 
zawarta przez Spółdzielnie w miesiącu 
kwietniu b. r. z wszystkiemi wierzy­
cielami, na mocy której pretensje ich 
zostały przepisane na udziały Spół­
dzielni.

Za jednym więc zamachem załatwio­
no się z wszystkiemi zobowiązaniami! 
Pretensje zaś uprzywilejowanego wie­
rzyciela, jaką była I. Berneńska Fa­
bryka z Czechosłowacji, która posia­
dała prawo własności na zainstalowa­
nych maszynach, wynoszące jeszcze 
około 230.900 zł., spłacone mają być 
z kwot wpływających codziennie do 
kas toru, od wysokości jednak powy­
żej 250 zł.

Tak „uzdrowiony“ tor przystąpił dó 
otwarcia

t r z e c ie g o  z  r z ę d u  s e zo n u .
Jako jedyna tego rodzaju placówka w 
kraju (w Warszawie zaniechano bu­
dowy sztucznego lodowiska' przy do­
brym kierownictwie, popularnych ce­
nach wstępu i interesującym progra­
mie sportowym, zdoła się naptwno 
utrzymać i byt swój na przeszłość sil­
niej utrwalić!

Uruchomienie sztucznego lodowiska 
w Katowicach w roku 1930 było 
przyczyną i bodźcem do powstania 
i rozwoju dwóch nowych gałęzi spor­
tów zimowych

ły ż w ia r s tw a  i h o k e ja
na Śląsku, które przedtem uprawiane 
były tylko w części cieszyńskiej woje­
wództwa śląskiego, a mianowicie w 
Bielsku i Cieszynie. — Przemysłowy 
ośrodek, z Katowicami włącznie, łyż­
wiarstwa wcale nie uprawiał, nie było 
też ani jednego klubu łyżwiarskiego. 
Hokej zaś znany był tylko w Siemia­
nowicach śląskich, gdzie tamtejszy ze­
spół hokeja na trawie, w okresie zi­
mowym w celach treningowych, zamie­
niał trawnik na taflę lodową.

Z chwilą też otwarcia sztucznego lo­
dowiska powstaje szereg klubów łyż­
wiarskich, a w r. 1931 organizuje się 
Śląsko-Katowicki Okręgowy Związek 
łyżwiarski w Katowicach, obejmują­
cy Śląsk, Kraków i Zakopane, w skład 
którego wchodzą nast. kluby: Śl. Tow. 
Łyżwiarskie z Katowic, Bielsko-Bial­
skie Tow. Łyżwiarskie z Bielska, Cie­
szyńskie Tow. Łyżwiarskie z Cieszyna, 
Zakopiańskie Tow. Łyżwiarskie z Za­
kopanego, oraz sekcja łyżwiarska K. S. 
Makkabi z Krakowa. W organizacji 
znajdują się jeszcze kluby Rybnika, 
Król. Huty i Mysłowic. W skład no­
wego Zarządu Okręgu weszli w roku 
bieżącym jako prezes inż. Brzęzowski
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(STŁ), wiceprezes Kiszą (BBTŁ), kapitan 
okręgu dr. Skulicz (STŁ), oraz skarbnik 
Żeberko (Makkabi), mistrzostwa zaś okrę­
gowe przewidziane są w Krakowie.

Sezon łyżwiarski otwarty zostanie ofi­
cjalnie

k u rs e m  tre n in g o w y m ,
jaki urządza Polski Związek Łyżwiarski 
w dniach od 14—17 li. m. na Sztucznym 
Porze w Katowicach dla zaawansowa­
nych zawodników, na który wyznaczeni 
zostali z WTŁ z Warszawy i LTŁ ze 
Lwowa po 3 zawodników, z STŁ 0 osób, 
z Makkabi, BBTŁ i C.TŁ po 1 osobie. 
PZŁ opłaca zawodnikom wszystkie ko­
szta, przejazd, wstęp na tor i kwatery za 
wyjątkiem pożywienia.

Kierownikiem kursu z ramienia Związ­
ku będzie kpt. Alfred Theuer, instrukto- 
-em zaś głównym Jerzy Jurok, zaanga­
żowany przez PZŁ w porozumieniu i za 
zgodą P1JWF i PW na trenera łyżwiar­
skiego, który po kursie objeżdżał będzie 
wszystkie ośrodki łyżwiarskie w kraju.

Cały program łyżwiarski Śląska nie zo- 
ntał jeszcze dotychczas skrystalizowany, 
prowadzone są wprawdzie pertraktacje 
co do przyjazdu mistrza olimpijskiego 
Schilffera z Wiednia, termin jednak jego 
przyjazdu nie został definitywnie ustalo­
ny, razem zaś z nim wystąpić mieliby do­
skonali wychowankowie Toru Engelma­
na w Wiedniu z llly Holzmann na czele.

Najruchliwszą działalność podobnie 
jak w roku ubiegłym wykaże zapewne 
śTŁ w Katowicach, będące największeni 
towarzystwem łyżwiarskiem w kraju, li­
czące dziś ponad 100 członków-, którego 
wychowankowie odnieśli już poważne 
su kiesy, chociażby przez zdobycie mi­
strzostwa Polski przez młodą lyżwiarkę 
Popoibiczową z Katowic w Zakopanem, 
którą PZŁ wysyła na własny koszt rin 
przeszkolenie wraz z 1 zawodnikiem z 
Warszawy do Wiednia.

Jeśli weźmiemy dalej pod uwagę do­
skonałą tiarę pp. Żrnudzińskirh w jeździć 
podwójnej, młodziutką lyżwiarkę CzorA- 
onę i Breslauera w jeździe pojedynczej, 
i rodzeństwo Kalus (12-letnie) w jeździć 
sżtuczńej — to spodziewać się należy, iż 
łyżwiarze śląscy w tym sezonie odegrają 
w mistrzostwach krajowych naprawdę po­
ważną rolę. Af. Mikuła.

Spori p o lsk i w rok u  1932.
Niedawno ukazał się na pólkach księgar­

skich Kalendarz Ilustrowanego K uryera Co­
dziennego  (tom VI). W ydaw nictw o to po­
między .szeregiem interesujących artykułów  
z dziedziny nauki, sztuki i lite ra tu ry  zam ie­
szcza również ciekawy bilans polskiego spor­
tu  w r. 1932. Dział len zawiera szczegółowy 
opis prac naszych sportow ców, według po­
szczególnych gałęzi sportu. W  treści zam ie­
szczono szereg ciekawych aktualnych zdjęć 
a całość zdobi klorow y karton , który, op ra­
wiony, może stanowić p ięnką ozdobę m iesz­
kania każdego sportow ca. K alendarz można 
nabyć w cenie bardzo niskiej, bo tylko 2.50 
zt. w każdej księgarni ląb leż w W ydaw nic­
twie — Kraków ul. Wielopole 1. Pałac 
Prasy, i
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Warszawianka zwycięża po raz pierwszy Wisłę
w Krakowie.Warszawianka-Wisła 2:1 (1:1)

Kraków, dnia 14 listopada. 
Poraź pierwszy od 10-ciu zdaje się lat, udało się

Warszawiance pokonać Wisłę w Krakowie i to po 
poniesionej w b. roku klęsce 0:6 w Warszawie. Po 
zwycięstwie ub. niedzieli nąd Pogonią, wynik 
obecny jest istotnie niespodzianka, aczkolwiek 
W arszawianka uważaną jest za drużynę nieobli­
czalnych możliwości szczególnie wtedy, gdy cho- 
dzi o jej los.

Zwycięstwo gości
nie było wynikiem wyższości.

W pierwszej połowie nie mieli oni wiele do powie­
dzenia, a to, że wynik tej części był remisowy po­
łożyć można na karb niezdecydowania napastni­
ków Wisły w tej samej mierze co i na gromadną 
obronę Warszawianki, którą niesposób było prze­
brnąć. Natomiast za zasługę Warszawiance poczy­
tać należy, że lepiej przetrzymała trudy gry na 
dość ciężkiem boisku i stąd w drugiej połowie po­
trafiła  chwilami zrównoważyć grę i szczęśliwie 
wygrać.
Poprawa w Warszawiance widoczna.

Obserwując drużynę warszawską od szeregu lat 
nie trudno spostrzec, że z każdym rokiem staje się 
ona bardziej ustaloną, ponadto nabiera cech ze­
społowych. Poszczególni pozyskani gracze poza- 
warszawscy wnoszą w nią obce jej do tej pory za­
lety, a przyznać trzeba, że te szybko przyswajają 
sobie i pozostali. Dotychczasowe postępy i zapał 
zawodników każą wnosić, że w niedalekiej przy­
szłości drużyna warszawska nabierze reszty szli­
fu, który uczyni z niej stałego i pewnego członka 
ligi.

Lepsze wrażenie pozostawiła gra gości w dru­
giej połowie. Atak W arszawianki zdobywał się na 
szybkie akcje skrzydłami, z których Piliszek wię­

c e j  dbał o stwarzanie pozycyj partnerom a Korn­
gold próbował szczęścia w solowych akcjach.

W trójce Ketz wybijał się już swym wzrostem 
i w tej mierze przewyższał też sąsiadów um iejęt­
nościami technicznemi. Drugi łącznik Królewiecki 
przystosował się do gry Korngolda, więcej od nie­
go strzelając. Zastępca Kotkowskiego Iłusek grał 
tak mało, iż na tej podstawie nic dodatniego o nim 
powiedzieć nie można.

Lin ja pomocy mało budowała, zostawiając prze­
ważnie atak swemu losowi. Halin i Fert tylko bro­
nili. Sam Makowski, pracujący na całem boisku 
był osią defenzywy, wiele także uwagi poświęca­
jąc wspomaganiu ataku długiemi podaniami na 
skrzydła.

Zwierz był obok Makowskiego najskuteczniej­
szym graczem defenzywy. Gra jego, jako obrońcy 
przypomina Kotlarczyka II., t. j. pozbawiona jest 
wykopu, natomiast polega na doskonaleni usta­
wianiu się i wyłapywaniu piłek. Rusin jest szyb­
ki, ale zato bardzo niepewny. Powrót Domańskie­
go na boisko jest znacznem wzmocnieniem dru­
żyny.

W drużynie Wisły uderzała
różnica poziomu w obu połowach gry.
Przewaga w pierwszej poiowie nie znalazła po­
twierdzenia w bramkach, jakie winny były wów­
czas paść. W drugiej brakło sił przedewszyst- 
kiem atakowi, a to odbiło się potem na grze tyłów.

Adamek nie zmienił się od ostatniego występu.

P o l o n f a —L e g f a  1 :0  (1 :0 ) .
Warszawa, 13 listopada (tel.). Polon ja wystąpi­

ła w normalnym składzie, Legja zaś z Rostkow- 
skirn zamiast Latusińskiego. Widzów 3.000. Żaden 
jeszcze mecz nie toczył się w takiej atmosferze, 
jak niedzielne spotkanie. Modne ostatnio poma­
wianie klubów o przekupstwo dotarło i do W ar­
szawy. Przed zawodami niektóre redakcje pism 
warszawskich otrzymały odpis memorjału, skie­
rowanego do wydziału gier i dyscypliny Ligi w 
sprawie przekupstwa praczy. Memorjał ten pod­
pisany był przez szereg osób, ale podpisy te — 
zdaje się — są sfałszowane.

Treść memorjału ogłoszona przez brukową 
prasę, dostała się do wiadomości publiczności. In ­
synuacja o przekupieniu M artyny i Nawrota zna­
lazła wiarę na trybunie i pod adresem tych g ra­
czy padały niezbyt pochlebne uwagi.

Gra nie dostarczyła na to dowodów. Wprawdzie 
Martyna dawno nie miał tak słabego meczu, nie­
mniej jednak jeden jego rzut wolny omal Polonji 
nie odebrał jednego punktu. Nawrot w pierwszej 
połowie pracował b. efektownie, a dwa jego strza­
ły w żadnym razie nie mogłyby uchodzić za akt 
kurtuazji wobec Polonji. Ale o tern później. Jedy- 
<iie sędziego A,rczy Oskiego i. jednego z sędziów 
autowych nie można posądzać o sympatję dla Le­
gji. Podyktowanie rzutu karnego przeciwko Le- 
gji i szereg rozstrzygnięć co do „fauli“, trudno 
uznać za uzasadnione. Kiedy indziej rozstrzygnię­
cia te wywołałyby burzę na widowni. Wczoraj 
protesty nie były zbyt głośne.
Legja widocznie traci zwolenników, 

rozgoryczonych katastrofalnym spadkiem formy 
tej drużypy. Oddawna już wojskowi nie wygrali 
pieczu pa swojem boisku.

. Wobec takiej formy Legji każdy znawca mu- 
siałby 1 olonję uznać za faworyta. Już przed niie- 
siącem pisałem o tern na łamach „Raz, Dwa, 
trzy . Przebieg gry potwierdził też te przewidy­
wania. Wprawdzie Polonja nie uzyskała w polu 
przewagi, niemniej jednak ataki jej były nie­
bezpieczne. Gra napastników Legji nastawiona
* kombinacje, zaś napastników Polonji na

strzał, roteż Legji udawały się (zwłaszcza w pier­
wszej połowie) piękne kombinacje, Polonji udał 
się zaś jeden strzał i to wystarczyło do zwycię­
stwa. Mecz ten był jeszcze jednym dowodem, iż 
kombinacja ma tylko wówczas sens, gdy wyrabia 
pozycję do strzału. Bez strzału jest zabawą miłą 
dla oka, korzystną może dla zdrowia, ale bez w ar­
tości tam, gdzie chodzi o wynik.

Legji nie bardzo chodziło o wynik. 
Ambicję widać było tylko w grze Ziemiana i Gło- 
wockiego. Głowacki jest dziś jedynym graczem 
w Legji, który robi postępy. Z pomocników

najlepszy był Cebulak.
Miał on świetne zagrania w momencie odbierania 
piłki przeciwnikowi, lecz wszystkie jego podania 
były z reguły spóźnione. Maniera przetrzymywa­
nia piłki jest u tego gracza błędem taktycznym, 
który przekreśla jego zasługi, jakie ma w defen­
sywie. Bardzo słabo grał Nowakowski, który zu­
pełnie stracił szybkość i nie wygrał dosłownie ani 
jednego pojedynku ze Szczepaniakiem. Do prze­
rwy W ypijew ski grał w ataku na stanowisku le­
wego łącznika.

Po przerwie widocznie samo kierownictwo klu­
bu oceniło ujemny wynik jego gry na tern stano­
wisku i Wypijewski wrócił na pozycję prawego

Skuteczność jego gry zmalała do minimum, które 
kaze myśleć o wymianie. Łyko zastępujący Bal­
cera grał wcale dobrze. Długie piłki, jakie otrzy­
mywał nie były jednak odpowiednio dokładne 
i one zmniejszyły efektywność gry. Kisieliński 
pracował, walczył o .piłkę, niestety w pobliżu 
bramki jest zbyt niedokładny. A rtur  grał lepiej, 
niz przeciw Pogoni. Technicznie najlepszy, coraz 
więcej okazuje skłonności do solowych akcyj, ład­
nych dla oka ale mało owocnych. Powierzenie Lu­
bowieckiemu kierownictwa ataku nie mogło oczy­
wiście przynieść pełnego wyniku. Do przerwy’ 
Lubowiecki był najpoważniejszym strzelcem. Po 
niej, wyczerpany stracił wiele na wartości.

Gra pomocy nie była tak doskonałą, jak ostat­
nio. Kollarczyk I. pozostał sobą, zawsze świetnie 
wspomagając atak i współpracując z sąsiadami. 
Słabiej grali natomiast Bajorek i Jezierski, któ­
rym po przerwie nie udawały się zagrania dla 
ataku.

Kotlarczyk II. i Szum i las jako obrońcy mają 
zawsze trudne zadanie wobec słabej gry Seyrlhu- 
bera w bramce. Ten był bezpośrednim sprawcą 
przegranej, puściwszy obie bramki w sposób nie­
dopuszczalny.

Skład drużyn i przebieg gry:
W arszawianka: Domański, Zwierz, Rusin, Fert, 

Makowski, Hahn, Piliszek, Ketz, Rusek, Króle­
wiecki, Korngold.

Wisła: Seyrlhuber, Kotlarczyk II., Szumilas, Je ­
zierski, Kotlarczyk I„ Bajorek, Adamek, Artur, 
Lubowiecki, Kisieliński, Łyko.

Z wiatrem grająca Wisła przejmuje odrazu ini­
cjatywę w swe ręce. Już w 3 min. Nrtur trafia 
w słupek. W arszawianka skupia się pod bramką 
i ogranicza się do sporadycznych wypadów. W 8 
min udaje się Korngoldowi wypad pod bramkę 
Wisły, gdzie powstaje zamięszanie, ale Kotlarczyk 
11. wyjaśnia. W chwilę potem rzut wolny Króle­
wieckiego przepuszcza fatalnie nieprzygotowany 
Seyrlhuber. Wisła niezrażona tern przypuszcza 
serję. ataków. ^Strzały Lubowieckiego i A rtura wy­
łapuje Domański. Dopiero w' 15 min. Artur  wy- 
równuje zbliska po błędzie Rusina. Dalszy ciąg 
gry w tej połowie zaznacza się nieprzerwaną prze 
wagą Wisły, której usiłowania trafia ją  na „mur“ 
ciał całej drużyny warszawskiej, skupionej pod 
bramką.

Po przerwie w ataku Wisły nie klei się. Zmęcze­
nie jest przyczyną utraty szybkości napastników, 
którzy na skutek tego coraz częściej tracą piłkę. 
Warszawianka wykorzystuje tę okoliczność i po­
czyna atakować. Udają się jej wypady skrzydła­
mi. Jeden z nich w 16 min. kończy się dalekim 
górnym strzałem Królewieckiego, który znowu 
łatalm e przepuszcza bramkarz. Z jednym punktem 
przewagi Warszawianka gra teraz ostrożniej, cofa 
łączników. Wisła nie rezygnuje lecz ponawia a ta ­
ki, które nie posiadają dostatecznej dokładności 
■ poparcia w zdecydowanym strzale. Podczas gdy 
Wisła bezskutecznie przygniata, daleki strzał Ma­
kowskiego o mało nie podwyższyłby wyniku, gdy 
Seyrlhuber źle wybiega i piłka przeskakuje go. 
Szczęściem z trudem skierował on piłkę na korner. 
Ostatnie m inuty należą do Wisły, nie mającej 
szczęścia w wyzyskaniu pozycyj. Sędzia dr. Kraj- 
carek. j  K

skrzydłowego. Zamiast Latusińskiego grał Rost 
kowski, Ma on ładną technikę, lecz brak mu szyb­
kości i wagi, to też niczego godnego uwagi nie 
pokazał. Rajdek obok dobrych, miał słabe momen­
ty. Na Przeździeckim, jak  zresztą na całej druży­
nie znać brak treningu kondycyjnego.

Polonja grała ambitnie.
Obaj skrzydłowi Szczepaniak i Suchocki wyrobili 
szereg niebezpiecznych sytuacyj podbramkowych 
i raz po raz wprowadzali zamieszanie w szeregi 
Legji. Trójka środkowa grała słabiej, niż skrzy­
dłowi.

Pomoc z Ałaszewkim, Odrowążem i Seichterem  
spełniła swe zadanie dość dobrze. Kombinacji a- 
taku Legji nie umiała wprawdzie zahamować w 
zarodku, wykorzystywała jednak kunktatorstwo 
poszczególnych graczy (Cebulak), cofała się szyb­
ko i obstawiała przeciwnika, przez co ułatwiała 
grę obronie.

Obrońcy Butanów i Jelski nie mieli bardzo do­
brego dnia. Z pomocą Laskowskiego i pomocni­
ków wyszli jednak z zawodów obronną ręką. O- 
slizgłe boisko Legji przyczyniło się do licznych 
upadków graczy.

Zawody rozpoczynają się w slabem tempie. Ci, 
którzy spodziewali się, iż mecz będzie, jak zwykle, 
prowadzony ze szczególną zawziętością, tym ra ­
zem się zawiedli. Nawrot góruje nad przeciwni­
kiem techniką i wspaniale prowadzi atak. Rost­
kowski jednak nie umie się przebić z piłką, a R aj­
dek jest za mało zatrudniony, wskutek czego a- 
taki Legji kończą się dość daleko od bramki Las­
kowskiego W 7 min. Przeździecki z 30 m oddaje 
piękny dolny strzał, który Laskowski musi bro­
nie robinzonadą na korner. Ataki Polonji idą 
przeważnie prawą stroną, gdzie Szczepaniak łatwo 
sobie daje radę z Nowakowskim. W 10 min. pra- 
woskrzydłowy Polonji otrzymuje piłkę na prze- 
hoj, lecz strzał jego chybia celu. Rostkowski po 
wymianie z Przeździeckim ma dogodną sytuację 
do strzelenia bramki, lecz półgórny jego strzał ła­
pie pewnie bramkarz Polonji. W 20 min. Ziemian 
biegnie za podaniem w stronę swej bramki i zasta­
wia drogę Ogrodzińskiemu. W tym momencie pa­
da na ziemię, a przez niego przewraca 'się Ogro- 
dzinski.

Sędzia dyktuje rzut karny,
mimo protestów Legji. Szczepaniak strzela niecel­
nie i daje sposobność Głowackiemu do pięknej pa­
rady. Legja odetchnęła i Nawrot znów zaczyna 
dokazywać. W 30 min. strzela z przeboju góry róg 
bramki. Strzał ten chwyta Laskowski brawurowo. 
W 36 min. wpada piłka do siatki (ze strzału Rajd- 
ka), lecz sędzia uznaje bramkę za nieważną z po­
wodu „spalonego“.

Wydajó się już, iż do przerwy pozostanie wy­
nik bezbramkowy. Już, gdy wskazówka zegara 
stanęła na 45 min., Suchocki minąwszy Szalera, 
^ ’•ęwtrował górą. Ziemian atakowany przez Ogro- 
dzinskiego i Malika odbija piłkę głową, jednak 
za krotko, co wykorzystuje Malik i strzela zw y­
cięska bramkę.
i P^zerw’e, ^ ra s ’0 psuje. Gracze bardzo rzad­
ko dochodzą do strzału. Kombinacje rwą się. De­
fenzywy obu drużyn biorą górę nad atakami i nie 
dopuszczają do groźniejszych sytuacyj podbram­
kowych. W 7 min. strzela Pazurek z centry Szcze­
paniaka, ale Głowacki ma możność obrony. W 15 
min. ma Polonja najlepszą okazję do powiększe­
nia wyniku, ponieważ Pazurek wykorzystał kiks 
Szalera i staje z piłką oko w oko z Głowackim. 
Strzał jego nie trafia  w bramkę. W 30 min. opu­
szczają na krótki czas boisko Ogrodziński i Przeź­
dziecki.

Ostatnie m inuty należą do Legji, która przesta­
wia swoją drużynę, posyłając Martynę i Cebula- 
ka do ataku. W 42 min. Rajdek ma sposobność 
wyrównania, lecz w zdenerwowaniu strzela w aut.
/ olonja gra „na czas“, wykopując wszytkie piłki 
na aut, Przy stanie 1:0 dla Polonji sędzia kończy 
zawody-______________________ Dr. St. M ielech.'

„AFERA“ Z. MOTYKI. Przed niedaw nym  czasem gło­
śną była spraw a znanego narciarza Z. Motyki, którego 
zdyskw alifikow ano na rok za przekroczenie obow iązują­
ce j dyscypliny. Obecnie, jak  donoszą nam  z Zakopanego,
Z. Motyka został przez sw ój klub macierzysty SNTS W i­
sła Zakopane skreślony z listy członków j zawodników. 
Tein samem zaw odnik ten został wycofany z listy za­
wodników PZN i nie będzie mógł brać udziału w tegoro­
cznych zawodach. Powody posunięcia zarządu SN Wisły 
na razie nie są dokładnie znane, w każdym  razie spraw a 
ta nie jest jeszcze definitywnie załatw iona choćby ze 
względu na to, że załatw iono ją na zebraniu niepełnego 
zarządu sekcji bez porozum ienia się z prezesem sekcji 
płk. W agnerem .

TILDEN WYGWIZDANY. Eksm istrz św iata tenisu po­
dróżuje obecnie po Skandynaw ji. Nie wiedzie mu się je ­
dnak, gdyż przegrywa ze swymi partneram i coraz czę­
ściej. W meczu w Malmoó grał z Nucssleinem tak słabo, 
że publiczność wygwizdała go. Musial on też wycofać się 
z dalszych rozgrywek. Nuesslein mecz ten wygrał w trzech 
setach. Poza tern grupa Tildena grała także w Sztokhol­
mie i Kopenhadze.

FRANCJA ZAPROPONOWAŁA NAM MECZ LEKKO­
ATLETYCZNY, ale na bardzo dziwnych w arunkach, a 
mianowicie p roponu ją  F rancuzi przyjazd polskiej d ruży­
ny na własny koszt do Paryża bez praw a rew anżu. P ro ­
jekt ten jest po ostatnich wynikach polskich lekkoatle­
tów eona jurniej dziwny.

POŚW IĘCENIE I OTWARCIE HALI SPORTOW EJ 
OKRĘGOWEGO OŚRODKA W. F. ORAZ STRZELNICY 
MAŁOKALIBROWEJ W KRAKOWIE odbędzie się we 
wtorek 16 bm. o godz. 10 rano (koszary im. gen. Dą­
browskiego, ul. Zwierzyniecka 26).

l  boisk piłkarskich
Poznań, 13 listopada (tel. wł.). Sparta — repre­

zentacja Jerzyc 3:1 (0:1). Ciekawa i żywa gra przy 
niosła zasłużone zwycięstwo lepiej zgranej Spar- 
ty, która górowała znacznie nad reprezentacją 
Jerzyc. Publiczności około 500 osób.

Pogoń — H. C. P. 3:1 (3:0). Najciekawsze spotka 
nie niedzieli przyniosło sensacyjną porażkę mi­
strza klasy B. Pogoń grała wyjątkowo dobrze i 
skutecznie. 3 bramki uzyskał dla niej Pawlak naj­
lepszy gracz w ataku. Jedyną bramkę dla H. C. P. 
zdobył Gołąbek.

Olimpja — Poznania 3:3 (2:1). A-klasowa Olim­
pja z trudem wyszła z wynikiem remisowym. Po­
znania po odmłodzeniu swej drużyny wykazuje 
znaczną poprawę.

Lwów, 13 listopada, (tel.) Janina  (Złoczow) — 
Jutrzenka 2:0 (2:0). Zawody o wejście do klasy A. 
Janina grała przez 85 minut w dziesiątkę. Sędzia 
p. Sawaryn. „

Hasmonea — Pogoń 1. B. 1:0 (0:0). Zawody, o 
utrzymanie się w klasie A. Bramkę uzyskał Griin- 
berg. Sędzia Przybylski. Wobec powyższego wyni­
ku do klasy B. spada rezerwa Czarnych.

Łódź, 13 listopada (tel.). Makkabi I.—Widzew 11. 
3:2 (3:1). Trzeci decydujący mecz o tytuł mistrza 
1> klasy łódzkiego Z. O. P. zakończył się zwycię­
stwem Makkabi, która zdobyła mistrzostwo i za­
awansowała w tym roku do łódzkiej A-klasy.

Katowice, 13, listopada (tel. wł.). Liga Śląska. 
Wczorajsze mecze odbyły się przy bardzo niepo­
myślnych warunkach atmosferycznych na skutek 
silnego wiatru, który w niektórych wypadkach 
miał poważny wpływ na przebieg samych imprez.

W Bogucicach /. F. C. — Naprzód (Lipiny) 6:3 
(4:2). Dobra ostatnia forma I. F. C. ściągnęła licz­
ne rzesze publiczności. I. F. C., zademonstrował 
mimo silnego wiatru bardzo dobrą grę. Wyróżnił 
się zwłaszcza W ilim owski w ataku. Katowiczanie 
strzelają już w pierwszej połowie 4 bramki, które 
zadecydowały o wyniku.

Naprzód grał chaotycznie i bezmyślnie. Strzel­
cami dla zwycięzców byli Goerlitz (4) W ilimowski 
(2), dla pokonanych Kłosek i Teuber.

W Katowicach Kolejowe, P. W. — B. B. S. V. 
(Bielsko) 4:6 (2:3). Wyjątkowo dobra gra Biel; 
szczan, słabe zestawienie miejscowych. Bramki 
zdobyli dla zwycięzców Matzner, Hussak, Linkner 
i Mączka, dla Kolejowego Żychoń, Nowak i Bron- 
der.

W  Świętochłowicach K. S. Śląsk — K. S. Cho­
rzów 1:1 (1:0). Bardzo ambitna gra obu zespołów. 
Bramkę dla Śląska strzelił Struss, dla Chorzowa 
Jaskula.

W Siemianowicach: K. S. „07“ — K. S. Słowian 
(Bogucice) 2:4 (0:1). Silny w iatr przeszkadzał p la­
nowej grze. Do porażki gospodarzy przyczyniła 
się słaba gra defenzywy. Strzelcami dla zwycięz­
ców byli Chlebek, (3) i Sobczyk, dla „07“ Sokołow­
ski i Gola.

W Chropaczowie: K. S. Czarni — K. S. „06“ K a­
towice 2:1 (0:1). Czarni po zaciętej walce zdołali 
odnieść cenne zwycięstwo nad twardą drużyną 
Katowiczan, zdobywając bramki przez Pytla i Ko­
tara, dla Katowiczan bramkę strzelił Osiecki.

Tabela Ligi śląskiej przedstaw ia się następująco:
izwa klubu Gier Punktów Stos, braiack
Śląsk 7 12 24:8
Naprzód (Lipiny) 8 12 23:13
K. S. „06“ 7 9 18:10 >
Czarni 6 9 15:12
1. F. C. 6 8 25:17
Chorzów 8 6 15:19
Orzeł 6 6 15:18
B. B. S. V. 5 6 14:16
K. S. „07“ 8 5 19:25
Słowian Bogucice 7 4 14:20
A. K. S. 7 4 11:16
Kolejowe P. W. 7 0 12:27
W yniki A kalsy śląskiej: Pogoń— ZKS 3:2 (1:1), Ligo- 

cinnka— Iskra 1:2 (1:0), Stania (R uda)— Zgoda (Bielszo- 
wice) 3:1 (1:1), K. S. Dąb—  „20“ Rogucice 4.1 (3:1). 
Śląsk Siem ianowice— Policyjny K. S. 2:2 (0:0), K. S. „20 
K. S. N aprzód 3:2 (2:1), K. S. Silesia— „06“ Mysłowice 
7:2 (5:1), „24“ Bogucice— Rozdzień Szopienice 2:0 (1:0), 
K resy— Silesia 4:1 (2:0), Pogoń Katowice— Haler H ajduki 
2:4 (1:0), IKS— Jedna ić  M ichalkowice 1:1 (1:0). Odra 
(S za rle ji— W K S Tarnow skie Góry 2:1 (1:1).

Częstochowa, 13 listopada (teł. wł.). Mecz piłki 
nożnej Jutrzenka — Korona 4:2 (3:0). Ostra i żywa 
gra przez cały czas. Jutrzenka przeważa na wszyst 
kich pozycjach. Bramki strzelili dla zwycięzców 
Hartman (3). Pawlik (1) a dla Korony Grześ i 
Opala. „  .

Bydgoszcz, 13 listopada (tel.). Dziś odbyły się 
na stadionie miejskim towarzyskie zawody pił­
karskie pomiędzy poznańską Wartą a bydgoską 
Polonią z wynikiem  10:1 na korzyść gości. P<>; 
wyższy wynik odpowiadał w całości stosunkowi 
sił. W arta, grając w składzie ligowym bez Fon- 
towicza w bramce, którego zastępował Kasprzak, 
również doskonały, miała przez cały czas przy-

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D . O D R . D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I ,  
T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 , 1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 , 1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . W IE L O P O L E  1. N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  ó  8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. -  D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .

G r n f i r z n e  l l u s t r o w a n e q o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o " ’, w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o  H H iii i i i t i iD iim H ii iiii i in iiii i i i i iH iiiu ii iit iH iiiu H i  
I l I t l l l l lH I I I I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  u ta t iu tM C  j  o  _________

D rużyny w iejskie M ałopolskiego Zw iązku M łodzieży : Caornuchowic i W Oli JustoW skiej przed m eczem, rozegra 
n g m n a  boisku  Sporty  w Krakowie. Mecz ten odbył się w ub. niedzielę i zakończy! się zw ycięstw em  W oli Justom  
skiej 4:2. Sędziował p. K owarski. Mecz ten, w chodzący w zakres m istrzostw  M. Zw. M łodzieży w ykazał, ze piłka

nożna znajduje w  szeregach m łodzieży w iejskiej coraz w iększą popularitość.

gniatającą przewagę. Wysokocyfrowe zwycięstwo 
przyszło i«*’ tein łatwiej, że acbillesową piętą Po­
lonji był jej bramkarz, który przepuszczał niemal 
każdy strzał. Również i atak miejscowych grał 
słabo. Udział publiczności rekordowy 2.500 osób.

Bielsko. 13 listopada (tel.). Zawody o mistrzo­
stwo kl. A. Biała Lipnik—В. K. S. 5:1 (1:1). Zawo­
dy powyższe wzbudziły więcej zainteresowania ze 
względu na lokalną rywalizację pomiędzy obu 
klubami. Gra bardzo ciekawa i interesująca za­
kończyła się zasłużonem zwycięstwem Białej.
Bramki zdobyli dla Białej: Puchała i Macher (po 
dwie), Reiter, dla B. K. S. Stachek. Sędzia p. Bła­
chut- ■

Ponadto w ramach mistrzostw kl. A. odbyły się 
zawody R. K. S. Czechowice—Hakoah (Bielsko) 
5:1 (2:0). Bramki zdobyli dla RKS doskonały 
strzelec Suchoń (4), Pacher (1). Hakoab zdobyła 
honorowy punkt z rzutu karnego. Sędzia kpt. Ma- 
eliińko, niepotrzebnie dopuszczał do ostrej gry.

Zawody o mistrz, kl. A. Sportclub—Sturm 3:0 
(1:0). Niespodziewane, lecz zasłużone zwycięstwo 
Sportclubu. Bramki strzelili Rudolf (2) i jedna 
samobójcza. Na zawodach tych zaszedł nieszczę­
śliwy a rzadki wypadek, a mianowicie prowadzą 
cy zawody sędzia Dąbroicski poślizgnął się i u- 
padl tak fatalnie, że doznał złamania ręki. Wo­
bec powyższego wypadku, zawody poprowadzi! 
do końca p. Borski. .

Nowy Sącz, 13 listopada (tel.). Sandecja—Czarni 
(Jasło) 3:1 (2:0). Sędzia p. Kulczyk.

Oświęcim, 13 listopada (teł.). Mistrz kl. A. Ko­
szarawa (Żywiec)—Sola (Oświęcim) 2:0 (0:0), sę­
dzia p. Macner. Czarni (Oświęcim)— So/a (Żywiec) 
1:t (1:1), sędzia p. Krumholc.

Dziedzice, 13 listopada (teł.). Mistrz kl. A. Graży­
na -Leszczyński K. S. 4:1 (3:0), sędzia p. Sikora.

K a rlic z e k  w  B e rlin ie .
Berlin, 13 listopada, (teł. wł.) W urządzo­

nych w dniach 12 i 13 bm. w Berlinie między naro­
dowych zawoda'eh pływackich organizowanych 
przez Charlottenburg Schwimmverein wziął udział 
mistrz Polski Karliczek, który na dystansie 100 
m. na wznak zajmuje trzecie miejsce w czasie 
1:15,6. Jako pierwszy przybył do mety Deulsch 
(Wrocław) 1:13,2; 2) Richter (Gliwice) 1,15,2. Na 
dystansie 200 m. Karliczek przybył również jako 
trzeci.

Geilke, uczeń II kl. yim n. niem. w  Łodzi, k tó ry  m im o  
braku lewej ręki uzyskał na zawodach pływ ackich

nych szereg dobrych w yników .

O kręgow e m is trzo s tw a  s trze le c k ie  
Ś ląska .

Katowice, 13 listopada (tel. wł). W dniach od 11 
do 13 b. m. odbyły się poraź pierwszy na Śląsku 
okręgowe mistrzostwa strzeleckie, w których ży­
wy i czyny udział wzięło wraz z wojskiem całe 
tutejsze społeczeństwo. Podkreślić należy, iż zgło­
szono 434 zawodników.

Strzelanie odbyło się na strzelnicy wojskowej 
przy Parku Kościuszki. Udział w mistrzostwach 
wzięły następujące zespoły: 73 p. p. (Katowice), 
71 p. p. (Lubliniec), 75 p. p. (Król. Huta), 11 p. p. 
(Tarnowskie Góry), 3 psp. (Bielsko), 4 psp. (Cie­
szyn), 23 pal. (Będzin), policja województwa ślą­
skiego, straż graniczna Śląska, związek oficerów 
rezerwy, związek polskich rezerwistów, Związek 
Strzelecki, Kolejowe P. W., Pocztowe P. W., Brac­
two Kurkowe, harcerze, Związek rezerwistów, Ro­
dzina Wojskowa, Towarzystwo Młodych Polek i 
pracy kobiet.

Do komitetu organizacyjnego weszli oraz pro­
tektorat nad zawodami objął wojewoda śląski dr. 
Grażyński, aon. dr. Zając, gen. Łuczyński i gen. 
Przeździecki. Do komitetu technicznego weszli 
kpt. Uhacz, por. Podsadecki, por. Szajnowski, por. 
Małecki.

Zawody powyższe wykazały duży poziom u za­
wodników, wśród których na pierwsze miejsce 
wybili się Drozdowski z policji i ppłk. Stawarz 
z Bielska oraz panna Bobrowska i Glińska. Zau­
ważyć należy, że najważniejsze konkurencje zdo­
b iły  formacje niewojskowe.

Wyniki zawodów są nast.: 1) Kołodziejczyk na 
pistolet” (25 n:) ppor. Lętowski, pistolety na 20 ni 
sterż . Jabłoński, z broni małokalibrowej (50 m) 
Halina Bobrowska (Rodź. Wojsk.). 2) ppłk. Sta­
warz i 3) nor. Wieteska, zespołowo wygrała tu 
Iłodz. Wojsk, w składzie Zającówna, Krygowska, 
Siwochowa i Bobrowska, 2) Bielsko, 3) P. W. Ka­
towice.

Z broni małokalibrowej na 100 m 1) ppłk. S ta­
warz, 2) Drozdowski (Policja) i 3) Nowożeniuk. 
W strzelaniu indywidualnem z broni wojskowej 
na 200 ni: 1 )kpt. Rożejko 74 p. p., '-) por. Wietesko, 
zespołowo w” grała tu Straż graniczna Śląska w 
strzlaniu do sylwetek (200 m): 1) por. Wieteska. 
Na 300 m 1) Drozdowski (Policja), zespołowo Po­
licja Woj. Śląskiego. W konkurencji dla Bractwa 
Kurkowego wygrał Nowakowski. Nagrodę dla 
najlepszej strzelczyni zdobyła Halina Bobrowska, 
zaś najlepszeo-o Strzelca Leopold Blacheta. Rozda­
nia nagród dokonał gen. Zając.

Grg sportowe w Krakowie.
Zakończenie turnieju siatkówki pań organizo­

wanego przez T. G. Sokół w Krakowie przyniosło 
bezapelacyjne zwycięstwo F. M. C. A. przed Soko­
łem, Cracocią, łUis/ą, Makkabią i Olszą. Drużyna 
Y. M -C. A. okazała się jedyną drużyną wartościo­
wą inne drużyny na bardzo słabym poziomie.

Poszczególne spotkania dały następujące wy­
niki: Sokół -  W isła 2:1 (15:17, 15:5, 15:8), F. M. C. 
A. — Cracocia 2:0 (15:6, 15:2)!, Makkabi — Olsza 
2:1 (5:15, 15:12, 15:11), Cracoria -  W isła 2:0 (15:12, 
15:13), W isła — Makkabi 2:1 (16:14, 10:15, 15:11), 
Cracoria — Olsza 2:1 (10:15, 15:8, 15:10), Sokół — 
Makkabi v. o„ Y. M. C. A. — Olsza 2:0 (15:1. 15:0), 
F . M. C. A. — Sokół 2:0 (15:3, 15;8).

Eliminacyjne rozgrywki koszykówki o wejście 
do klasy A K. O. Z. G. S-u między czterema dru­
żynami, które zostały mistrzami grup klasy B t. j. 
Brygada (Częstochowa), Sokół (Trzebinia), Mo- 
drzejówka i Craeovia II zakończyły się zwycię­
stwem Brygady częstochowskiej, która na tej podr 
stawie zaawansowała do A klasy krakowskiej.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 ,1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K. O. 412.100 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł . 3  50 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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